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Uderzyć po fapatfi szkodników!
Pptuiny Polak dyrektor obcego tow arzystw a naraża Polskę na milionowe struty

Oddąwm aiFjegamy przeciw­
ka panasigniu sj§ w ?ql&ce ob­
cych kapitalistów, traktujących 
nasz liFaj jąka teren da tuezeHia 
się nadniierncmi zarobkami. Gdyr 
byż tylko ta! Bywa jeszcze gu- 
r*cj: uiszczą oni świadomie nasz 
przem ysł, zadając naszemu crajo 
' ci krwawe rany. Taką raną jest 
Źyrarduw, takie rany zadają nam 

.różni baroni węglowi na Śląsku.
To jednak, o ezem dowiaduje­

my się obecnie, przekracza już 
możliwość jakiegokolwiek pooła 
tania.

Zyskaliśmy mąterjały o potwor 
W] wpęcz robocie przedstaw !oiela 
t*pvarzystwą! d )ęr?® w ego  ^Ameri­
can Scąntie l inę“ , dążącego śvia 
tjamie do niszczenia polskiego 
przewozu ppzęz Gdyptę.

W r, 1939 nasce Mm. Pr 'etrysh. i 
li dnami zawarte * m w  \ iłują s.. a. 
L.i na tat S, w steraj łłnja ra wbuwtą- 
z da się do rag 4*.arna i kaipunikac”  mu 
ozy Gdynią a Ameryką, nrzymując za 
to szerep przywilejów. Upadający port 
vi Szczecinie zanieęai również o zawar 
«że takiej umowy, nie goaził Lłę jednak 
na uprzYWiłejawanie wspomnianego 
t >warzvstwa (um owa nic aoszia da 
skutku. uą t jw ą . runu...... cnoazfto
w tym wypadku, by eacłąguąć towa­
ry idące na Gdyrttę.’

Ostatnie, mimo nieww a.. ■>. .«, umQ- 
yy polskiej z „A S. i-*, te w M a w jw
t't < „war u umowę z niemiecłam $Z£se 
dnajp i w  fiańcu l-wtetniu jjnja rpzpp 
czeta regularną' komunikację miedzy 
SjzAecififem a Am«rvkąi taGtaabne, jak 
tłATK st Babica tatrom  francuski, 
,l"da Pono nzf ze^u^klegi. nk onda 
mwałą tlnjl żarnami p r z y w i l e j  

. I' ijnocjeania pieipiezk sfery g «s  
podarcze mysią u taryfie,, to* my . o t 
oram' i u  przlwó* towa* . z Czech 
C) ‘idyiif fop»wied, J to wyraźnie 
tiitjęrowiee U flge, dyręk*. r tófmiec

•ławie ,|  , ta g  ^A. S. L.“  w  Szcze-

pinie objął p. Józef Medernaeh, obywa­
tel amerykański —  zmiana frontu to­
warzystwa „A  S. L.“ do Gdyni —  sta 
nk si zrozmniała.

Musimy sobii przypomnieć, że pan 
icu był poprzednio w Gdyni i pognał 
doskonale nasi ę tajemnice handlowe.

Wyniki tęgo są takie, ie  wielka 
część to . di uvr czesJaęh już idzie 
przez Szczecin (chf.iięl, celuloza, cynk) 
ą nawet polskie piwo j rodziskie! Do­
wiem p. Medeinaęhowt wszystko jed­
na, czy towai y idą przez Gdynię, czy 
przez Szczecin!

Warto tęż wyjaśnić role dyrektora

linii „A. S. L.” na Gdynię, p. W, jąeju 
sidegó. Rokował on w rokn bieżącym ż 
Czechami o wywóz pi < cz Gdynię tWSk 
tonu różnych towarów i | »w «y  tę prą 
wic w kaiości poczty przez Szczecin. 
D pęki tęmu Pniska i Gdynia ątraęSy 
kilka miljonów złota. ch. Pr iwdojMdob? 
nie na tem się nie zkoprzy. Czy lj>* P- 
Jasiński nie orjentował siy. U * vkń> 
uując ślepo poleće.Ue swych właJCOw, 
iest izkodniKicm na Polski?

Rząd winien jak najszybcu j  tmiMtłO 
zliwić szkodnikom dalszą ich oztąiąi- 
ność. Nie wątpimy, że zńąjdęje odpo­
wiednie środki zaradcze.

Junt w  M im  Ann
K w J f p M r c ą J w t i i .  P .  P n & j d e a t a  w y r d / r n e  S t w i o r i J ^ J ,  

że jest to bezprawie
u. w i t e ­

go pisfp# pjąjdS2aliśt»y ąpruwę 
B&djarjfy Ulicznych, z pośród 
Ktui yci większość stanowią ki 
dJk, Uhwytąjąey » i f  tego PoazŁtu 
handlu, jafcó ostatnie' deski r»- 
tuuku- PotwiRio ąpeiu W  wsryst- 
iro pozostaje jpoytąręmu.

Chcąy spfuwUzić, kogo należy 
w jn ić  za  pjpijąrtb pozostawiał# w 
mtwcy nięzyctowych przepibów, 
siggnęliJtnj oo Rozporządzenia 
PrezjńdeoG Rzeizyposfnirilei z

„Pakt niepokoju" będzie podpisany jutro
lioppązc ze sjolic europejskich dopo 

ązg, zę jutro, jó bież. inies. nastąpi 
w  Rzymie yoapisan.e pak i czlsreCli 
mocarstw: Anglji, Liapcji, Włoch i Nic 
mjec. O pakcie tym pisaliśmy kilkakrot 
oii wskazując, żq w.mużę 011 czynnik 
mepokom w burople.

Niemcy, podpisując ten pakt. liczą, 
że przv j go pomocy uda się im prze- 
ju-e wadzić rewizję granic, z pojujinę- 
ciem procedury Ligi Narodów Wpraw 
az.ie naJzieie na łę taktykę został* zna

czaić zmLiejsioni p‘ -ę oseiadczdjet 
i radu francuskiego, niemniej puetp y  
pieją one nadal Bczpośredrjieąi następ 
stw etą dojścia do skutku paktu czte? 
rech były już rozmowy na temąt re­
wizji .granic. Zmusiły one p&ustw* Mu 
lej Eutęnły do zrewidowania swofego 
poprzedniego stanowiska wobec lago 
paktu. Zmiana tn ujawniła się pizez 
przystąpienie MaWj Ententy do umo­
wy, okieślającej ścjśls poięcie napąst 
tiika.

W  pręątfłfrieMtwie do p»ktai czte- 
i  nici, Mbręśbiący nąpąstnika, ma 

W m H * m  4te ngfpntOwa.ua 
piwiotu. Jaku W * y  etap utrzymania 
ppkbjii n*lęźy pważa<. rokowania, Juo 
re stf to c fi *  ę|»4Wi« zawarcia pak­
tu O tttfigrąsjf a-lęuzy Sow im mi • 
Włophątb o, f w oprawie pęktu ta- 
kiuin. mwdzy państwami gruniczące 
nń v Morzem nem, to jest Turcją, 
Bułgar ńń Rumun ją i Sowietami jak ró

. . .  • j -

Przęlęt nad ĄtJanlykiem odbył się szczęśliwie
CARTWRIGHT. |P.A. f . )  Es­

kadra włoska przyleciała do Cart 
wright na Labiadorze, przebywa 
iąc pomyślnie najtrudniejszy od­
cinek drogi nad Atlantykiem, wy

h ,szący 1Ó00 kilometrów 
czenie na wodę odbyło się Itez 
przeszkód.

C A RTW R1U U T (PAT),. — 
Łskadra h y d ro o łanów wM ski&h

wPStątrtoArała dziś o -godzinie 
i4 te l  niwiut- 58 według czasu br.\ 

w kierunku ^licdiac. 
w  prowincji nowy Fdrutiswick w 
kanadzie.

Ha froncte iondyAskim 
b a t zm iaa

LONDYN. (P .A .T.). Konferencja e- 
kanamicznr , W f» to  *  stad
jum sookojnei prący komisyjnej, nie 
wvw« luią- ąazawnątrą większego za-

T-^dtniya momentem, który wywo- 
ta Atu n.} sensację było ośwuuł zenie 
złażone w  jo , • na komisji monetarnej 
H?°.z delegat, jn.etywtuskiego san 
Eitftnana, iż deieyacja amerykańska 
ńta mota* imawiar wspołpraęy bankuw 
^•itralnyeh w obycnej sytuacji.

C l E Ł n  A
Dolar — 6.14 » b et atoty 4 J6 . mar 

ks jiięmtęęka funt sztcrlingow —
2?-78. ÓbrćAy 'dewijaińi wieksże, ten-
lencj,- niejadnalftą.'

l i la k i  ludzi i zwierząt płynu
na wezbranych wodach węgierskich rzek

BUbAPESZT. (P.A.T ), bonolju  i Cisalured. Rzeka Marony, w v j» e  *WWife» dwojga dztec1 Fale rxe 
szą o katastrofalnych wylewach stąpiwszy z brzegów, zalała ołś- hai Cjąy dpmbłfą Mczne trupy zwic- 
rzek Cisy i Maroszu. Wylewy Ci szary na przestrzeni kilkunastu k iiffgs f. 
sy dotknęły głównie okolice Toka loruetrów Koło Szeged w y ło w i? * *

200 po2ardw w  Finlandii
10.000 strataków i żołnierzy brało udział w gaszeń u

HELSrNGFORS. (P .A .T .). W 
różnych częściach Finlaadji zano 
towane vir ostatnich dniach około 
200 wypadków pożnu lasu. Szko 
uy są bardzo znaczne. Dokładna 
ich wysokość jeszcze *ue jest usta 
łona. Akcja rątunl *wa orowadzo 
pa jest bardzo energicznie.

P r z ę t i w  w y z y s k o w i  e l e k t r o w n i
i.)

jQ ,i^ m t bojkot pod Soisnowcem
onoszą nam i Sosi iw a : vV j którzy zamiast światła elektrycz- 

;'ćregy gmin okobcznyclt. v. £ąh j nego używają nafty i świec, 
uwicacii i na BR łowi/mii.- rozpo | Do strajku zgłosiły akc^s za- 
’ ął się strajk konsuiiuntow ciek l.tady przemysłowe i rzemieśliii- 

'■ryczności. Śjrajk jest bardzo so- cze Strajkujący zapowiadają pro 
Fony, gdyż bierze w nim udział I wadzenie akcji aż do zwycięstwa. 
Przeszło 95 proc. mieszkańców'. | domagając się 3f)-procent0\r ei ob

niżki ceny nrądie

W samytii tylko okręgu Potljąn 
maa w gaszeniu ognia brało ty 
dziat 10 tysięcy strażaków i żoł­
nierzy.

Powodem pożarów jest pamt-

jggą bjf id 2reh miesięcy susza, 
Jiwittcidżpno jednak także parę 
wypadków umyślnego podpak- 
jją. SW kf *óftały areszto­
wane.

chi 7. VI. 1927 r. o prawie pr/e-t 
mysłoweni, w którem Dział lii 
jost poświęcony właśnie tak z\v. 
..okrężnenui przcmysłov,i".
Według rozporządzenia, kn. 

zatmer-za provvadzić przemysł ok 
ręzny, winien wykapie licencję, 
czyli pcrwolenie. Ale teraz cic.ka 
we, od kogo nie wymaga s.ę li­
cencji na handel okrężny

\rl. 53 nurwi wyraźnie, że nie 
wymaga się pozwolenia od tego, 
kto sprzedaje sposobem okręż­
nym produkty swego gospodai- 
stv.a łub też kto w promieniu 15 
kim. od miejsca sw ego mieszka- 
pia spizedaje płody ziemi (a więc 
jagody, jarzyny, ziełeniznę i t. 
p.) oraz wszelkiego rodzaju pro­
dukty żywnościowe.

Jak widać władze państwowe 
idą na rękęśsprzedawcom. Dlacze 
go jednak, gnębi się ich w rzeczy 
wistośęi, nadal? Tajemnic, teeO 
kryją przepisy władz niieiskicli. 
których kasy podobne p*̂ . łk-c-md: 
bez dna, chcą napełniać groszami 
najbiedniejszych.

Ostatnio Sąd Najwyższy pr'"- 
szedł również z pomocą tym nie­
szczęśliwym, dla których ściere- 
,ezki...ló obuwia lub obwarzanki 
są środkiem ich nęfl/negó utr/y- 
mania.

Oto najwyższa instancja snr->- 
wicdliwości wytlaia orzecz.ni 
że oskarżeni ? wykmiwanie prże 
mysłu okrężnego bez pozwoleń i'-, 
morą być skazani iylko w/nyc/a .̂ 
g..lv się usta!', że zamiar ich był 
skierowane na powtarzanie5 snr/y 
dażv. Zp dowieść tego ieSt 'bar­
dzo tnirlno. nie pofrzclra wsiromi 
nać.

Ws-yscy zatem pmnagaja nai- 
bicdni*s/}in. z era^tkicjyitajjfljn/ 
ndejskicli. Nic/rozumiafa polity­
ka.

L i n d b s r g h  le c i
ta l Jl.AN tiNjeya Ziemia), i F.  

A.T.jj Pułkownik Lindbergh, kió 
ry wraz z żoną odbywęi lot do l u 
jopy przez firft^ląiąrłję i IslamT-. 
\vvlądoevał eecznraj w St. Jean

Powiesił trupa na drzewie
BpRLIN. (EW  r.). Sąd pr . a 

W mieistuuiości turyiigiisi<ięj uą:; 
stadt skazał na 'sniiere Z0-1etniey'' 
hójcę służącej, któćą po niordciajwic 
wraz z drugim poiiioenikiem pu ) 
na pr/ydrożnem di zewie. ,
zą współudział * zbrodni, skarano vu 
dhlgoletnii' eiężkie wiezienie'’

KHS-*

Ił liiiii nliKij) limilii;
Donoszą z Katowic: ........

cja k *paliii ..l.»radt> 1' w %«W~ 
skacli Górnych przearowafl^a 
redukcję Robofiiiików w ten spo­
sób że zwałnid. .pr?tód«?tyi3«VSr 
nkru górników-- uarodowtKśę1 Dfl| 
skiei. przez co w Jnosi się pra- 
centowo stan zaTrudnienia ale- 
rnentai iriemieckiesro. Rada *ate- 
gowa tei kopalni składa m  tk

( * dęleg&tó^ ni.em.ee- 
fci^h.liłórzT akceptuj* zaizadzc. 
nka dyrekcji.

Z-ąśmd łf^h-ini tej zwrócił się 
ostątinj^ dp koinisarza demobili 
zącyjnęg'0 n ^ezwriteme na re- 
iMkcję ispp m p  m y -  
MMH m  Weis *n»*.

“ m  ‘Mffsrażtaie Polacy 
Z afwmd mms JtĘ P ór *

uSwictocilhiwic.ntad W.* I r 
rade zalogoe a. że z jłjfcm I - 
b. ni. \vypow-iackr. br.i. : -dl’ r > 
botnikoni. Z^frilrotfyków frcl, 
ani ieder; nk- pbs.aj.. ni/.errs i 
nej ustawa pr/epra^bb' 
dnwkyąK. kbtra jjcj-.-iw n;:i tjft żo 
k zvs !fa r )j« i  '/ i -. i I ,óv\ ł'.t'v!'!ś/.u 
ofczj. iiifiL a
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Proces przywódców Centrolewu
toczy sią w szybkiem tempie

Proces przeciwko byłym orzy 
wódcom Centrolewu został 
wczoraj wznowiony i chory w 
ciągu -dwóch dni w iceprezeską 
du apelacyjnego, p. Zaborowski, 
obiał przewodnictwo.

Przewód sadowy potoczył sie 
w bardzo szybkiem tempie. 
Przerw any w poniedziałek reje 
rat sprawy, został, zakończony 
już przed południem i po pyta­
niach do dwóch oskarżonych —  
Kiernika i Ciołkosza —  jedynie 
obecnych na rozprawie, sad 
zamknat rozprawę* udzielając 
głosu oskarżycielom.

W szystk o  w tym' procesie 
jest krótkie i obliczone ńa jak 
najszybsze zakończenie, btosu- 
ja  sie do tego i sędziowie, i pro 
kuratorzy, i oskarżeni, i ich o- 
brońey wreszcie.

Osk. Ciofkosz. na pytanie, 
czy przyznaje sie do winy, o- 
świadczyl:

—  Nie przyznaje sie i powo­
łuje na zeznanie złożone w sa 
dzie* okręgowym.

A Kiernik:
— Podtrzym uje swoje zezna 

hia, do spisku na rząd nie nale 
żalem bo go nie było, ani siły, 
ani przemocy, ani gwałtu — ani 
ća ani nikt z moich kolegów nie 
u/\ wał.

Pierw szy z oskarżycieli prze 
mawiał prokurator Rauze. Mó­
wił 92 minuty, m ając  obradowa 
n v : materjał. ściśle według po­
przednich swych przemówień, 
których dotąd było już dwa —  

•w sadzie okręgowym i apełacyj 
nyin. Tak jak poprzednio —  j 
w czoraj zajął sie akcja praso­
wą Centrolewu, podburz ająee- 
mi ulotkami i odezwami.

Z chwila jego przemawiania 
ława oskarżonych opróżniła sie 
i podsadni wyszli.

Prok. Rauze twieydzi.;że Cen 
troiew prowadził walkę z rzą­
dem i państwem, bo wziął so­
bie za zadanie obalenie M ar­
szałka Piłsudskiego. Tylko, nie 
naw iść mogła sklecić tych. lu­
dzi o różnych poglądach i jak ­
by dla ironii nazwali sie oni 
..Związkiem prawą i ob ro n y , lu­
d u '. Mózgiem, sercem i ramie-, 
rnerri bvła tu P P S .

Treść rezolucji kongresu Krą 
kowslciego da się porównać z 
Targowica, z tą tylko, różnica, 
że zbuntowana szlachta apelo­
wała do carycy  moskiewskiej 
Katarzyny, a Centrolew — do 
demokracji świata. P P S .  przy­
gotowywała milicje do w a lk i  z 
rządem —  przez wystąpienia u- 
liezne, urządzano specjalne kur 
sy musztry z bronią, w maga­
zynach gromadzono rewolwery, 
karabiny i granaty. Dzień 14 
września przyniósł krwawe 
starcia  w 22 miejscowościach 
Polski. Strzelano do policji, W  
179 miejscowościach wyznaczo 
no manifestacje, a 2 18 powia­
tów naznaczono zbiórkę w W a r

na świecie zazwyczaj. Odpadły 
więc i te namiętności, z których 
sprawa powstała.

A zastanawiając się nad rolą 
swą, powiedział:

.— Czy można sobie wyobra­
zić coś trudniejszego, jak powta­
rzanie po raz trzeci tego same­
go?

Oskarżyciel dłużej roztrząsał 
zagdnienie rewolucji i podżega­
nia, twierdząc, że w zamiarach i

planach Centrolewu leżało o b a ­
lenie rządu, a mogło to nastąpić 
tylko w drodze zamachu, gdyż 
inne sposoby, jak to stwierdzają 
sami oskarżeni —  zawodziły.

Intencją kongresu krakowskie­
go mogło być nastraszenie rządu 
liczną demonstracją ludową, ale 
gdy rząd nie przeląkł się tego, 
trzeba było sięgnąć wreszcie do 
innych dróg —  a była tylko jed­
na: obalić rząd siłą.

Mąż skazany

z a  z n i e w o l e n i e  w ł a s n e j  ż o n y
W sądzie okręgowym toczył

się wczoraj niezwykły proces
o... zniewolenie własnej żony.

—  Cóż to za sprawa? —  za­
pyta ktoś, —  chyba małżeńska?

Niestety, wynikła najpwrw 
sprawa prokuratorska, bo w o- 
kresie, gdy przygoda mialła
miejsce, para bohaterów nie by
la jeszcze małżeństwem.

24-letni Jan Ruszkowski wy­
brał się na spacer ze ^znajomą pa 
nienką, która mu ąię 'tak ogrom­
nie podobała, do tego stopnia, 
żę, gotów był zapomnieć się...

Romantyczne spacery sam na 
sam spotęgowały jeszcze bar­
dziej uczucia i zapał miłosny 
młodzieńca. Pewnego księżyco­

wego wieczora po Spacerze na 
koniec Pragi, jegomość był już 
tak dalece rozebrany przez mi­
łość, że na odludziu zagroził pa 
nience rewolwerem i chciał ją 
zniewolić.

Trafił jednak na twardą sztu­
kę, bo dziewczyna zamiast zlę­
knąć się i ulec — jakby to wie­
le na jej miejscu zrobiło —  po­
kazała swą siłę ducha i pięści. 
Wyrżnęła .za machowca w nos 
i .1 zamroczyła go. „Skrytyko­
wany"' ,. pięścią adonis, mu­
siał jeszcze długo przepraszać 
panienkę za swój nietakt i w re 
zulfacie skończyło się na prze­
proszeniu.

Spokojnie wrócili do domu, a 
przez -‘drogę amant wspominał 
swój rozkwaszony nos, a panien 
k a ‘ —  uratowane dziewictwo.

Ponieważ było już późno, mło­
dzian zaofiarował się odprowa­
dzić dziewczynę aż na schody. 
Nie oponowała, nic się już nie 
bojąc. Jegomość, jak pierwszo­
rzędny galant, puścił panienkę 
przodem i idąc za nią ztyłu, na­
gle uderzył czemś twardem w 
głowę. Dziewczyna upadła zem­
dlona. Wówczas on zrobił swo­
je-

lokatorzy nadeszli za późno, 
bo wprawdzie młodzieńca spło­
szyli, ale to było wszystko.

Panna Wiktorja Rybicka nie 
puściła płazem tego wypadku. 
Wniosła skargę do prokuratora i 
w drodze badań lekarskich, o- 
skąrżenie jej zostało potwierdzo 
ńe,

Jana Franciszka Ruszkowskie 
go pociągnięto zatem do odpo­
wiedzialności za zniewolenie.
Już policjant sądowy, zacierał
ręce z rado-ści na widok młodzień 
ca, którego przyjdzie mu odpro 
wadzić po wyroku do więzienia, 
gdy na procesie wyszły nieprze 
widziane komplikacje.

Oto poszkodowana —  jedyny 
świadek oskarżenia, złożyła po 
danie, w którem zrzeka się 
wszelkich pretensyj do oskarżo­
nego, jako... jako jego żona.

— Teraz mi już to wolno, _. 
dodała, ku ogólnej wesołości.

Sprawy sąd nie umorzył, dla 
formy niebezkarności, takich 
czynów, ale karę jednego roku 
Ruszkowskiemu zawiesił.

0===g

H Wesoty Kącik  *
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BÓL GŁOWY

nerwowo kręcił 
spoglądając co

Aktorka ceni obrazę na 200.000 fr-
Ob razy dopuścił sie dziennikarz w  zmyślonym w y w iad zie

Jeden z dzienników paryskich 
podaje sprawozdanie z niezwy­
kle ciekawego procesu, wyto­
czonego przez aktorkę filmowa. 
Jeanette  Macdonald przeciwko 
dziennikarzowi Ransanowi. któ 
ry w jednym z pism humory­
stycznych zamieścił fantastycz­
ny wywiad z aktorka. Gwiazda 
uznała sie za obrażona i to tak 
dotkliwie że zaskarżyła Ransa- 
na do sadu. żadajac odszkodo­
wania w kwocie 200000 zł.

Obraził aktorkę nie.tyle wy­
wiad. ile poufne wyrażanie sie

szawte. . ■ . o wdziękach ślicznotki. W  skar
Kończąc swe wrvvodv oskar dze Pominęła- aktorka dowcipne 

życiel popiera wszystkie wnio­
ski urzędy prókuratfrrskięgo. 
zmierzające do. uznania,'.że Ceń
trolew utworzył spisek dla oba Po kilku latach żmudnej pro 
lenia rządu, a nie przygntówa- Icednry w nowojorskim sadzie 
nia do zamachu.'' jak' w wvrokii [spadkowym zakończył sie wre 
skazującym orzekł sad óKrsgoJszcie spór o spadek po pannie

wytkniecie je j zalet ..ducho­
wych''. a przedewszystkiem re 
klamiarstwa. a zwróciła uwagę 
na ustęp, w którym dziennikarz 
zwierza sie. że aktorka pozwoli 
ła mu ..uciąć sobie pukiel wło­
sów. obliczyć 25 rzes w każdej 
powiece, dmuchać na je j  kar­
czek. dotykać palcem gołej rę­
ki. zmierzyć objętość łydki... 
i t. p.“ Według skargi aktorki, 
zwroty te obrażają je j  niewin­
ność dziewicza.

Sad ma ocenić. czv im stani­
ki istotnie obraza i ezv ma ona 
kosztować 200000 zł.

Spór o spadek 40.080.000 dolarów

wv.
Prokurator Grabowski, mówią 

cy zawsze ciekawie, tak tłuma­
czy zmniejszenie się zainteresowa 
nia publicznego obecnym proce­
sem.

— Półtora roku temu z tego 
procesu zrobiono sensacyjny pro 
ces o znaczeniu dziejowym. Dziś 
sprawa wyschła i został z niej ty i 
ko jakiś szkielet. Dziś jest już ja ­
kaś inna sprawa, odpadły namiot 
**>ści i n a só . je .  to wpływ
i  tak ja k  to  z d a rz a  s ię

AłH Wendell. wynoszący około 
10 milionów dolarów.

W chwili śmierci p. .Wendell, 
był szacowany na 1Ó0 milionów, 
ale do tego czasu wartość ie.go 
na skutek depresji i obniżki war 
tości giełdowych oraz nierucho 
mości spadła o 60 procent.

Po spadek vx} *»iła sie nie­
prawdopodobna wprost liczba 
domniemanych spadkobierców. 

.Sad po ..kilkuletnich badaniach 
uznał wreszcie prawa dźiewie-

krewnych zmarłej.  . i polecił 
zarzadcy masy spadkowej roz 
dzielić miedzy nich sumę dwu- 
miljonów dolarów. Reszte. to .i. 
38 milionów sad postanowił wv 
dać instytucjom dobroczynnym 
i religijnym, wymienionym w 
testamencie Elli Wendell.

Jednego z pretendentów do 
spadku, niejakie# Patricka Mor­
risa. sędzia kazał aresztować 
jako  fałszerza dokumentów.

Morris przedstawił by? sadu 
vvi panien’ rzekomo wykazują 
ce że iest naturalnym synem 
Johna Wendelin, hrabi 1'1U. no 
którym ta ostatnia cala

cło spadkobierców, dalekich odłiedziczyla.

Pan Zenon 
sie po pokoju
chwila na zegar. By ło  już kwa 
drans po 7-ej, a Zofja sie nie z ja  
wiała. Przecież kocha mnie —  
uspakajał siebie pan Zenon — 
przecież mówiła nie dalej, jak 
w zeszłym tygodniu: „Kopham 
Cię Zenonku, nigdy Cie nie zdra 
dzę. Spójrz  w lustro. Czy ja 
bym mogła znieść taką twarz, 
gdybym Cie nie kochała? Dla 
mnie jesteś  ładniejszy od Ramo 
na Novarro. Ten Novarro ma 
tylko dwa rozkoszne dołeczki w 
policzkach, a T y  masz całe mnó 
stwo (w samej rzeczy pan Ze­
non miał bardzo dużo dołecz- 
ków po ospie), a co do łysinki 
to Ramon może długo czekać 
i takiej jak T y  sie nie doczeka".

Mimo tych wspomnień p. 
Zenon coraz szybciej krążył po 
pokoju zaś zegar wskazy­
wał coraz późniejsza godzinę. 
W reszcie  opanowała go taka 
gorycz, że postanowił dłużej 
nie czekać i wybiegł na ulice.

—  Co za cudo! — zachwy­
cał się od dłuższej chwili p. Ze­
non idąc krok w krok za wy­
tworna postacią niewieścia —  
czv Pani pozwoli sie odprowa­
dzić? —  dodał głośniej, zrów­
nawszy sie z młoda kobieta.

—  Nie zawieram znajomości 
ńa ulicy —  usłyszał p. Zenon 
chłodna odpowiedź.

—  A w salonie? —  zapytał.
—  W  salonie owszem.
—  W ięc musze Pani oświad 

czyć. że ulica sta je  sie salę- 
nem. gdy Pani po niej chodzi.

—  Dziękuję za komplement!
—  odpowiedziała ze śmiechem i 
znajomość została zawarta.

Jak  mgnienie oka minęła go­
dzina czułego sam-na-saim w 

zacisznej kawiarence, pełna 
powłóczystych spojrzeń i gorą­
cych uścisków dłoni. Po godzi­
nie panienka zerwała sie nagle 
z krzesła i zaczęła sie żegnać.

—  Musze już iść koniecznie
—  tłumaczyła zmartwionemu p. 
Zenonowi —  miałam być o 8-ej 
u jednego osła. który wmawia 
sobie, że go kocham. Teraz  już 
1 D-ta. Ale ia mam na niego spo­
soby. Powiem zwyczajnie:

Miałam okropny ból głowy, ale 
pomimo to przyszłam, bo mi b y ­
ło tęskno". Na pewno mi uwie­
rzy i sie udobrucha.

—  Zosia by s pewnością tak 
nie potrafiła —  m yślał p. Ze­
non w raca jąc  sam do domu —  
to wyjątkową dziewczyna.

Tym czasem  w swojem mie­
szkaniu p. Zenon ku swemu 
zdumieniu ujrzał siedzącą na 
kozetce Zosie.

—  T v  tu ta j?  —  zawołał. —  
Dlaczego tak późno? Czekałem 
dwie godzifiy byłem wściekły.

—  W  i dzisżo—  ' Odpowiedzi ała 
tkliwie Z o s i a ' m i a ł a m  okrop­
ny ból głowv,. ale mimo to nrz1

fortunę, szłam, bo mi było tęskno.
iia p o la m  S ąd eŁ

WĘDRÓWKI PO POLSCE.

Ludzie rzeki
Cuda się czyta o uroczysto­

ściach religijnych zagranica, 
jatzies ar cy  pyszne misteria, 
pielgrzym ki nabożne, dokonywa  
ne tv warunkach oryginalnych, 
uświęcone tradycja obyczaje lu­
dow e. które przechow ały sit 
do dnia dzisiejszego, coś, co  
rozsadza ram y obecnej, szablo  
nowej powszechności.

T ak jest zagranica i to iest 
piękne. Zgoda! Daleki jestem  
od partykularnego patriotyz­
mu. który  sic wędzi w ciasnych  
ścianach rodzim ej zagrody, a- 
le... Ale przecież m am y u siebie 
rzeczy w tym sam ym  zakresie  
tak piękne, a jednak o nich 
świat nie wie. Mało tego. My 
sami nie w iem y!

Gdzieś w głuchej wsi pol­
skiej, czy  m iasteczku, które  vv.y 
ży ło  sie w historii i dziś ledw o  
zipie, jako  osada, prawem  dzie 
azictw a przetrw ały obyczaje  
wzniosie i piekne, ży jące od wie 
lu. wielu stuleci,

N aprzykład. Janow iec nad Wi 
sła. którego Długosz nazywa w 
sw ej kronice „Serokom le'1, a 
który  w 1537 r. urósł do godno 
ści m iasta na podstawie przywi 
leju króla Zygmunta I. danego  
staroście Radomskiemu, k a ­
sztelanow i W iślickiemu  —  P io­
trowi Firlejow i —  ma sw ój kult 
religijny, tak  naw skroś oryg i­
nalny, że za serce chwyta.

Miałem sposobność oglądać  
procesję, udajaca sie w dniu 
siv. Antoniego z Janow ca na 
odpust do Kazimierza. M iste­
rium ar cy  w spaniałe!

Rano podpłynęły do w ielkiej 
fachy wiślanej, ciągnącej sic od 
lew ego brzegu rzeki, barki. Dłu­
gi rząd ich czeka  na wiernych. 
N adciam  procesja. W ielobarw ­
ne chorągw ie łopocą na wietrze, 
długi szereg  feretrenów , obra­
zów św iętych, niesionych na 
stalagach, ko ły sze się m ajesta  
tycznie, a pod obłoki bije pieśń 
głębokiego nastroju.

Powoli w sacza sie do bark  
wielobarwny tłum. Barki rusza 
ją. P łyną powoli. Ja k b y  z nod 
W isły zryw a sie pieśń, która  
również daleko odniosło echo. 
Płyną barki wzdłuż nurtu, pły­
ną, płyną, pieśń  rośnie, rośnie... 
Chorągwie łopocą... Środkiem  
W isły płynie procesja...

W  ten sam  sposób Ju d z ie  
rzeki" odbyw ali procesje, gdy 
jeszcze  m osty nie by ły  znane.

Czy tradycja taka nie m oże 
każdem u zaim ponować? (W )

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o mo c  prawna

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 
poranna. 7.20 Muzyka z płyt. 7.25 
Dziennik poranny. 7,30 Muzyka z płyt 
7.52 Chwilka gospodarstwa domowe­
go. Od 12.05 do 16.00 Muzyka z płyt. 
1ć 00  Koncert popularny. 17.00 „Prze­
gląd wydawnictw ". 17-15 Koncert so­
listów. 18 15 Odczyt „Polska W spół- 
c ż śsn a '. 19.15 „Dokąd jechać i jak  się 
urządżić?" 19.40 „Na w idnokręgu'. 
20.00 Audycja z okazji św ięta Narodo 
wego Francji. 20.50 Dziennik wieczor­
ny. 21.00 „W eek-end". 22.00 Muzyka 
taneczna. 22.25 Komunikat sportowy. 
22.40 Muzyka taneczna.

U R O C Z Y STY  KONCERT Z OKAZJI 
ŚW IĘTA  NARODOWEGO FRANCJI 

W  RAD JO.
Dziś z okazji Św ięta Narodowego 

Farncji radiostacja warszawska nada 
je  uroczystą audycję poświęconą mu­
zyce kompozytorów francuskich. Po 
przemówieniach przedstawicieli rzą­
du i odegraniu hymnów, orkiestra s y m  
foniczna Polskiego Radja pod dyrek­
cją Grzegorza Fitelberga wykona Sui­
tę „Ma mere I "oye" M. Ravela, która 
odtwarza atmosferę izby dziecięcej o- 
raz żywiołową „Sym fonię fantastycz 
ną 1 Berlioza. Szereg aryj i pieśni od 
śpiewa zdany tenor —  W iktor B rcgy.

f t



L O S  Z A  L
(Nasz współpracownik w studjo nadawczem Polskiego Radja)

Rok niedługo minie od chwili, 
gdy do brzegów wyspy Niediwłe 
dziej, maleńkiej, zagubionej 
wś - d  lodów północy, wyniosłoś 
ci ona morskiego, przybił okręt, 
wiozący polską wyprawę nauko­
wą.
f Nie dla przyjemności przyjecha 
li nasi uczeni na tę zimnę wyspę, 
która ma noc polarną, trwającą 
kilka miesięcy z rzędu.

.Nie dla przyjemności wyciecz­
kowania odbyli te drogę ponad 
trzv tysiące kilometrów wynoszą 
ca —' drogę, któraby ich mogła 
zawieść aż na słoneczny brzeg 
Afryki. Nauka była tym bodźcem, 
który ich skłonił do pożegnania 
kraju ojczystego i najbliższych 
na tak długo.

Łysakowski, Siedlecki i Cent­
kiewicz pojechali na daleką pół­
noc, aby dla nauki nowe materja- 
ty zdobyć, a chwałę imienia i kul 
tory polskiej daleko po świecie 
roznlzść.

Miesiące mijają naszym uczo­
nym na męczącej pracy nauko* 
* e j ,  zdała od świata, z którym 
łączność utrzymują tylko zapomo 

radja. Wyprawa rta wyspie 
Niedźwiedziej korzysta ze święt­
a c h  aparatów odbiorczych, przy 
których członkowie ekspedycji 
polarnej spędzają też cały swój 
.^olny czas.

^zew nątrz głucha noc polar- 
na> rozjaśniona tylko zorzą pół- 
n®cną, a w pokoiku radjostacji po! 
*ki uczony pośpiesznie przekręca 
kondensatory i oporniki, aby u- 
styszeć na falach eteru język oj­
czysty.

Cudowny przyrząd posłusznie 
Pozwala sobą kierować, odrzuca 
°bce języki i sprawia, że dobro­
wolni wygnańcy przez parę go­
dzin na dobę zapominają o swem 

j Oddaleniu od Ojczyzny.
W  sobotę zaś!..
W  sobotę w nocy (o  gotte.

gdy mikrofony Polskiego Radja 
nasłuchały się dosyta odczytów, 
koncertów i muzyki lekkiej cala 
Polska nadstawia elektrycznych 
uszu, aby usłyszeć jedyną prywat 
ną rozmowę, jaką rząd nasz poz­
wolił nadawać przez radjo. Do mi 
krofony zbliża się ojciec, brat, 
przyjaciel podbiegunowych są- 
momików, i... mówi, co tylko ze­
chce!

Mówi naogół o rzeczach ściśD 
prywatnych, o drobiazgach, któ­
re normalni? nikogo obcego nie 
interesowałyby, lecz w tym wy­
padku tak wielki jest podziw dla 
cudu techniki, umożliwiającego 
porozumienie się osób bliskich so 
bie, a odległych p parę tysięcy ki 
lometrów, wzruszające przesyła­
nie przez mikrofon ojcowskiego 
lub braterskiego pozdrowienia z 
Ciepłej i tętniącej życiem Polski 
na tproiną i zamarzłą Północ, źe 
we wszystkich mieszkaniach od­
bywają się istne walki o słuchaw 
ki radjowe, każdy bowiem chce 
usłyszeć to, czego słuchają z bi- 
jącętn sercem samotni uczeni, któ 
rym głos najdroższych, spadają­
cy „z nieba" ułatwia wytrwanie 
na ciężkim posterunku.

Nie dziwmy się przeto, że Łysa 
kowski, Centkiewicz i Siedlecki 
żyją od soboty, do soboty, błogo 
sławiąc Polskie Radjo za inicja­
tywę.

Jeżeli zresztą chodzi o inicjaty 
we, to nasze radjo może się po­
chwalić wyjątkowymi, rzeezywł- 
ście, pomysłami. Czyście Pań­
stwo słyszeli o

KLUBIE KATOWICZAN?
Kłublk ten, liczący ponad dwa 

młłjony (’ ! ’) członków, rozsianych 
po całym świecłe, powitał w nie 
zwykły sposób

Radjo w Katowicach pozwoliło 
pąitą Stefanowi Tymienieckiemu, 
Iwtetnie władającemu językiem 
francuskim, zasiąść do mikrofonu

po północy (gdy program był 
wyczerpany) i mówić, co mu się 
żywnie spodoba. Pan Tymieniec 
ki gawędził kilkakrotnie po parę 
godzin, mówił o Polsce, o naszej 
przyrodzie, o ludziach i tak cieką 
wie, że odrazu kilkaset osób z za 
granicy nadesłało listownie wyra 
zy uznania dla miłych pogawę­
dek. Na listy pan Tymieniecki 
odpowiadał przez radjo, co wywo 
łało już parę tysięcy odpowiedzi 
i nasunęło inicjatorowi pomysł 
zorganizowania jedynego w swo 
im rodzaju klubu radjosłucba- 
czów.

Członkowie klubu mają się wza 
jemnie popierać w kłopotach. Re 
jestr członków prowadzi pewien 
inżynier w Londynie, któremu pan 
Tymieniecki komunikuje przez ra 
djo, że zgłosił się pan ten i ten, 
zamieszkały tu i tu, chcący zo­
stać członkiem „Klubu Katowi- 
czan" (Club de Catovicards).

Pan Tymieniecki odbywa regu 
lamie w środy i soboty w nocy 
swoje gawędy z członkami, odpo 
wiada im na listy, udziela porad 
i t. p.

Jeśli np. członek klubu, zamie­
szkały w Genewie, jest chory, a 
nie ma pieniędzy na lekarza, to 
pisze o tern do pana Tymieniec­
kiego do Katowic. „Papa Stefan" 
komunikuje o tern przez mikrofon 
wszystkim członkom klubu i jeśli 
między nimi znajduje się lekarz, 
mieszkający w Genewie, to będzie 
on uważał za swój obowiązek u- 
dzielenia bezpłatnei pomocy bied 
nemu koledze —  „Katowiczanino 
wi“.

Takich przykładów, o tej jedy 
nej w swym rodzaju instytucji, 
mnżnabv było mnożyć bez liku. 
Oczywiste, że działalność nana 
Tymienieckiego, nadzwyczaj po­
pularnego wśród członków tego 
(chyba jednego i  najliczniejszych 
na świecie) klubu, ma dla propa­

gandy polskiej zagranicą ogrom­
ne znaczenie.

Te wszystkie, przytoczone wy 
żej, ciekawe przykłady działalno­
ści Polskiego Radja wystarczyły 
już chyba, aby Czytelnik się zain 
teresował urządzeniem t. zw. stu 
djo, to jest tego pokoju, z które­
go odbywa się nadawanie odczy 
tów, pogawędek, muzyki i t, p.

Spróbujmy przeto wejść do 
gmachu przy ul. Zielnej 25. Na 
pierwszy rzut oka nic nie zdra­
dza, że dom ten jest mównicą, z 
której głos polski może rozbrzjnie 
wać po całym świecie.

Dopiero wnętrze malutkiego po 
koika, t. zw. studjo odczytowego, 
wskazuje, że coś niezwykłego tu 
się odbywa.

Ściany wyłożone masą, tłumią 
ce dźwięki, od sufitu zwisa jakaś 
kotara, (też dla tłumienia dźwię­
ków), umeblowanie prostę, na 
stoliku lampa i mikrofon. Wprost 
trudno w to uwierzyć że gdybym 
tu, w tym maleńkim pokoiku, po­
wiedział jakieś słowo, to cała 
Polska usłyszałaby mnie.

Obok rhikrofonu tablica z syg­
nałami świetlnemi; prędzej, wol 
niej, ciszej, głośniej, wyraźniej, 
kończyć. Sygnały te zapalają się, 
jeśli mówca nie mówi w sposób 
właściwy. Zapala je urzędnik, któ 
ry w innym zupełnie pokoju słu 
cha radjo w ten sam sposób, co i 
my, t. zn. przez odbiór z anteny.

Jest to bardzo zabawne krąże­
nie głosu, bo mówca mówi do mi 
krofonu, głos jego zamienia się na 
odpowiedni prąd, wzmacnia i 
idzie do Raszyna, tam nadają go 
za pomocą anten, urzędnik odbie 
ra go już z anteny (ale w Warsza 
wie) i naciskając guzik daje znać 
mówcy w sąsiednim pokoju, źe 
mówi np. za głośno! Studja, z któ 
rych nadaję się muzykę, są odpo­
wiednio większe, tak, że kilkadzip 
siąt osób z orkiestry może się w

nich zupełnie swobodnie.
A TERAZ USŁYSZĄ PAŃSTWO 

Speaker polskiego radja ( za po 
wiadacz) siedzi w malutkiem stu 
djo, które posiada połączenie z 
wszystkiemi innemi studjami. '/ud 
na rzecz nie może być nadawana, 
dopóki nie pozwoli na to speaker 
za pomocą specjalnego sygna‘u.

Speaker pilnuje minutowego 
progi amu i włącza to studio, z 
którego ma się dany numer prze­
nieść na faie eteru.

Również w jego studjo znajdu­
je się wspaniały elektryczny, bez 
szumny patefon do nadawania 
muzyki z płyt.

Właśnie w czasie zwiedzania 
studjo, natrafiłem na chwilę, gdy 
młody mężczyzna, o tak dobrze 
mi znanym, melodyjnym głosie 
zapowiadał:

„A teraz ułyszą państwo kon­
cert z płyt gramofonowych".

Poczem założył odpowiednią 
płytę i posłał muzykę w świat.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał cząsu. 7.Q5 Gimnastyk--! 
poranna. 7,20 Muzyka z płyt. 7.25 
Dziennik poranny. 7,30 Muzyka z płyt. 
7.52 Chwilka gospodarstwa domowe­
go. Od 12-05 do 16.00 Muzyka z płyt.
16.00 Słuchowisko dla dzieci p. t. 
„M atka". 16.30 Koncert popularny. 
18.15 „W ęże jadowite i ochrona przea 
nimi". 18.35 Koncert z udziałem Kon­
rada Żelichowskiego. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 2J.Q0 „Komunikat rolniczy 
przysposobięn a rolniczego". 22.00 Mu 
zyka taneczna. 22.25. Wiadomość; 
sportowe. 22.40 Muzyka taneczna. 
POPULARNY KONCERT RADJOWY 

Z UDZIAŁEM KONRADA 
ŻELICHOWSKIEGO 

Dziś o godz. 20,00 koncertem popu­
larnym w radjo dyryguje Stanisław Na 
wrót. Program orkiestrowy zawiera lu 
biane i popularne utwory Moniuszki, 
LeoncavaIla, M ascagn ego, Straussa, 
Kurpińskiego i innych, Solistą koncer 
tu będzie baryton, Konral Żelichow­
ski, wyróżniony w  roku ubiegłym na 
Konkursie w  Wiedniu.

cztery  oczy
Intym ne ro zm o w y  z Czyteln i Kami

lerota*
zechce łaskawie zwrócić 
! do naszego działu „Z  otejiła 

to bezrobocia", podając dokła­
dne imię, nazwisko i adres.
* Luli z Kamionka,

Pani wywołał oddźwięk, 
rrosimy o adres.

Stani, 
i Jak wyżej
Najnieszczęśliwszemu na świe 

cie“
' Jak wyżej.
|{ • Mieczysław S. z Marymon- 
‘tu
i iest bileterem w kinie i ma 

‘eczory zajęte. Jego żona. Jó
l at i nZ, którą °żeni{ się. mając 
Wo i  . wcześnie, kwiatku, za 
sieześnie!). orzez ten czas. iak 
cu ° fą z ało, zabawiała sic z ko- 
n- hkiem. Teraz nawet zupeł- 
Żna DOr?uc^a n. Mieczysława- 
s ł j 0**! doradzaja d. Mieczy- 
r°lsin°Wl' aby zaowmiał o wia- 
mfodvn<̂  żonto' oonieważ, jako 

:czvz„- ‘ hardzo przystojny meż

1 Wszi

na.
ale

S7v "Z\ zawsze sie jakoś noęle-

bi e> ->■dco
0ov

n Mieczysław, mimo
kie chce stracić ś!u- 

b a r d z - r - ' . kocha bardzo
nei ni« !: twierdzi. nigdv in
sa m o b ó k l  3 ' Juź bvł bliski
ii d o s S ^ -  al9 zastanowił sie 
ito skoro * WnIosku. że nie war 
cha' ZaDvt??na ' t{,k nic 
Wać dalej nas‘ ,ak DOste^

Naszem zdaniem— nfe przejmo

wad »ią, P. Mieczysławo wa jest 
*  pewnością osoba lekkomyślna 
j, o Ile można przypuszczać, 
jeszcze kiedyś gorzko pożałuje 
swego postępku Dobrze byłoby 
jej dać do zrozumienia, że po­
winna korzystać, póki jej miej- 
sće nie jest zajęte i wrócić, bo 
potem może już hvć za późno. 
Predzej czv później maź z pe 
wnościa znajdzie sobie inna ko- 
biete i gdy się z nia zżyje, już 
jej nie rzuci, Niewierna żona, 
która kochanek lada chwila p o ­
rzuci, odejdzie z kwitkiem i cóż 
jej wtedy pozostanie? Odmęty 
W isły , ąlbo... ż y c i a -  Wieę 
nieohże wraca, póki w sercu me 
ża tli sie jeszcze iskierka miło­
ści dla niej.

żali nam się:
„Mam lat 20. Przed kilku la­

ty poznałam chłopca, którego 
prawdziwie pokochałam. Czy 
on mnie kochał również, nie u-
niięrn rVW'srł7’ f>Ć. lyO-w'. ,ifrrrjv
mi tego njĉ  mA\v;! <-■■> n—t 
;zanr>w”ł mni-. \ i -u-. >•>„>■■
n H l " 1 {l-iSj-ł- I - I- t-r,,--ib,
(jj-tn Łr/v l-i+n Gdy »vr •' »
wojska, pozorpio nie zmienił si< 
zupełnie. Mówił mi tylko, że nra 
griW mieć ze mna dziecko, bo 
tobv związało nas ze sobą 
trwatemi wieżami, Ponieważ i 
ja  tego chciałam, spełniły wiec

(Poczułam, że zostanę matką. 
Gdy mu to oznajmiłam, ucieszył 
się serdecznie.

Aż nagle... no kilku miesią­
cach oświadczył ml ni stąd ni 
zowąd, żębym robi ta sobie, co 
chce, bo on od wszystkiego 
umv\va rece. Myślałam, że to 
chyba żart. bo wszvstkiegobvm 
się no nim spodziewała, tylko 
nic tego.

Dziś jestem iuż w ostatnim 
miesiącu, ale zupełnie go nie wi 
dnie. gdv* mnie wyraźnie unika. 
Rozburz moi a nie ma grntiic. 
jestem sierotą, nie mam wioc 
nrzed kim sie użalić, u kogo szu 
kać opieki. P racy  teraz nie do­
stane. bo w takim stanie prze­
cież nikt mnie nie weźmię, a na 
wet nie miałabym sił pracować 
obecnie.

Pomyśl Redaktorze, że nomi 
mo wszystko, kocham go lesz­
cze. Kocham z nadzieja, że gdv 
to dziecko przyjdzie na świat, 
wróci ku mnie iego serce. Ale ne 
wnn.ści nie mam Ody mnie te
7ł'l»1»y> >•!< )/!:,— /•>wi'Vrl;i /ro
iy- / ; I ,I- y.f,
■ 11 ■ A ' '*• >*Jł;: r w w ć  na n;i-

•'fw<* losu »ziack" k*óry now sta 
bo / naiczvstszei i tak nrzeo- 
grornnei miłości moiei. Chce 
cierpieć wytrwale do końca, ale 
czv zdołam? O. edvhy ktoś 
wsparł mnie choć słówkiem po­
ciech v ! . . ‘‘

Odvby Pnni nawet nfe prosi­

ła, uczyniłbym to sam, szcze­
rze wzruszony i do głębi prze­
jęty nieszczęściem Pani. Rzeczy 
wiście cierpi Pani najzupełniej 
niesprawiedliwie, bo w całem po 
stepowaniu Papj niema nic go 
dnego nagany lub zarzutu. Naj­
piękniejsze ze wszystkiego zaś 
jest  postanowienie Pani o tile- 
porzucaniu dziecka, które Pani 
wielbi i kocha, iako owoc najpo 
tężniejszego i najwznioślejsze­
go uczucia na ziemi —  miłości 
bez granic i zastrzeżeń. Mało, 
kto potrafi w dzisiejszych ma- 
terjalistycznych i egoistycz­
nych czasach należycie zrozu 
mieć i ocenić taki dowód szcze 
rego idealizmu oraz zaparcia sie 
siebie.

Gdy Pani kochała, nie mvśla 
?a Pani ani chwili n tem. cn bę­
dzie. czy Pank postępuje pra­
ktycznie czy pje. To najlepszy 
dowód, że miłość Pani była 
prawdziwa, czysta  i idealistyez 
na. Pani kochała, wierzyła w u- 
kochanego i była pełna nadziel, 
że nic nie jest w stanie zamą­
cić W aszego szczęścia. Czyż 
można piękniej połączyć trzy 
najbardziej ludzkie i najszla­
chetniejsze uczucia: wiarę, na­
dzieje i miłość?

Niestety, nie w szyscy ludzie 
sa doskonali i dobrzy. Żłv czło­
wiek przekreślił szczęście Pani. 
Ale t mniwdv nic bvłobv snrr- 
viedlivvośc' na świecie. o i!oby 

krzywda Pani. poniesiona nie­
winnie. nie była wynagrodzo­
na. Jesteśm y przekonani, że 
ktoś z naszych Czytelników, 
wzruszony losem Pani. zaopie­
kuje sję dzieciątkiem, a rów­
nież i jego matce dopomoże w 
przetrwaniu najgorszych cb” '0

służąc potem jaką pracą, umo­
żliwiającą uczciwe utrzymanie 
przv życiu dwojga istot.

P. Mtet
przechodząc ulieą Wolską, za 

kochał sie od pierwszego wej­
rzenia w pewne.i panience. Jest 
bardzo przystojnym brunetem i 
ma wielkie powodzenie u nie­
wiast. ale żadna nię zdołała go 
tak oczarować, jak ta, o które' 
zdołał sie dowiedzieć, że nazy­
wa się W ładeezka S*wska I mte 
szka przy ul. Dworskiej 22.

P. W ładeezka zdaie s:e p. 
Miota nie dostrzegać, co go 
martwi niewymowr.N K w n c  
go dnia szedł z kolegą. Znów 
spotkał swe bóstwo. Kolega u- 
kłonił się i został nagrodź my 
miłvm uśmiechem. Pi Miet zwie 
rzył sis koledze ze swej miłości 
szalonej a niedostrzeganej, na 
co tamten odparł, że również 
kocha sie w niej beznadziejnie. 
gdvż p. W ładeezka ma takie 
mnóstwo wielbicieli, że poproś tu 
dostępu do niej niema. Ale ni­
kogo specjalnie nie wyróżnia, 
majae dla każdego jednakowy 
uśmiech.

P. Miet orosi nas o zaapelowa 
nie do p. Wfadeczki. aby ze­
chciała iego również uszczęśli­
wić choćby jednym ze su wlt 
cza równych uśmied) Av. n któ­
rym marzy kocha la c sie u 'W’ 1 
do szaleństwa, bliski sam obój­
stwa z rozpaczy.

Uprzejmie prosimy n. W ła- 
deczke. abv zeehciałą — tak ta 
nim przecież kosjstem urato­
wać nam Czytelnika, którego 
stracić tragicznie tak ba rdze 
nłe chcielibyśmy.



W zrusza jący  dram at ł  życia dziew cząt w arszaw sk ie  li
—  Sam nie wiem, co masz m ówić? Zresztą, reszta 

była wyjaśniona korzystnie dla cie bie, postaram się wy­
ciągnąć cię z tej sprawy. O sam sztylet jużbyś się nie 
potknął. Pomówmy więc o innych poszlakach. Co to za 
listy paliłeś w noc po śmierci Romy?

—  Od tej niewiasty, której przybycia się spodzie­
wałem... . i

—  1 dla której zalałeś dom powodzią kwiatów?
—  Tak. Listy były podpisane jej imieniem, a xo 

imię... mogłoby szybko skierować podejrzenie również 
na... nazwisko—

—  Muszę d  powiedzieć, że znaleziono malutki 
strzępek spalonego listu. Jest tam tylko jedno słowo, 
ale po charakterze pisma można będzie może poznać, 
kto ten list pisał-

Wilczyc z przerażenia aż umilkł.
Władysław zaś mówił dalej:
—  Sędzia śledczy niewiele cię pytał o tę kobietę, 

której się spodziewałeś. Prawdopodobnie dlatego, iż 
nie miał żadnych wątpliwości, że była twoją kochanką.

—  Ó, to się grubo myli—
. — Jakże inaczej wytłumaczyć jej odwiedziny u 

ciebie? Z pewnością musiała być twoją kochanką.
—  Przysięgam a , że nie—
—  A rnożę przybywała do riebie po raz pierwszy, 

aby... zostać twoją, kochanką?
—  Chciałbym wiedzieć, dlaczego cię to tak intere- 

suje?
. . :—  Nigdy niewiadomo, w jakim szczególe może 

śię kryć coś zbawiennego dla oskarżonego.. Lubię za­
wsze wiedzieć wszystkie drobiazgi—

Po namyśle Janusz rzekł:
—  Więc d  powiem... Była u mnie już raz przed­

tem...' Ale miłość moja ku niej była tak potężna, tak 
przeogromna... że nić... tylko szeptałem jej do ucha 
czułe słówka, wpatrywałem się w nią z uwielbieniem... 
Ponieważ postanowiłem wtedy, że.. jednak z nią się 
ożenię... więc... po raz pierwszy w życiu wypuściłem 
kobietę z rąk... bez zdobycia jej ciała... O, bo to wo- 
góle było zupełnie co innego, niż dawniej!... Dawniej 
pragnąłem tylko nasycenia żądzy, tym razem było to 
coś tak oszałamiającego, miłość moja była taka wznio­
sła, że czciłem tę kobietę, jak świętą... drżałem na myśl, 
że mogę ją skalać mojem dotknięcirm... To też odeszła, 
jak przyszła, nietknięta i niewinna... Na to ci mogę 
przysiąc!...

-Władysław podał mu rękę, mówiąc:
- — . To bardzo pięknie z twej strony, Januszu... 

Tem odkupiłeś twoje dawne grzechy,,. Ale powiedz mi, 
dlaczego, o ile już byłeś taki przezorny, że spaliłeś listy 
tamtej, nie zniszczyłeś również listów Romy?

—  Bo nie wiedziałem wcale, że istnieją...
Władysławowi zdawało się, że się przesłyszał.

Ody Janusz .powtórzył to samo raz jeszcze, Władys- 
aw, zdurniot?yr zażądał wyjaśnień. Janusz odparł:

—  Nie miałem pojęcia o tych listach, bo już od 
dwóch, lat Roma do .ginie nie pisywała, bo nie wiedzia­

ła doniedawna jeszcze ani gdzie mieszkam, ani jak się 
naprawdę nazywam... Nie pokazano mi nawet tych li­
stów, słowem ani ich nie widziałem, ani nie czytałem, 
ani wogóle nie wiem, skąd się wzięły, wiem tylko, że 
ich nie dostawałem- i dlatego nie wierzę wogóle w ich 
istnienie..

—  Jakto? Sam je widziałem i czytałem w aktach...
—  I co?

Pogrążają cię fatalnie! Nie wiem, jak zdołasz 
się z nich wykręcić.

—  Cóż więc takiego zawierają? Czy zrobiłeś sobie 
odpisy?

—  Jeszcze nie. Zaznajomiłem się tylko pobitżnie 
z ich treścią Ale już się domyślam, że na nich w dużej 
mierze oparte będzie śledztwo i oskarżenie. Trzeba bę­
dzie mądrze na nie odpowiadać. Gdyby cię tak zasko­
czono niemi, mógłbyś pogrążyć się jeszcze bardziej. 
Przygotujmy sobie coś. Ż listów wynika przedewszy- 
stkiem, że żyłeś z Romą, czego, zresztą, już się teraz 
nie wypierasz... Jak również, że z nią zerwałeś... Wyni­
ka z nich wszakże ponadto, że w jakiś czas po zerwa­
niu pogodziliście się...

—  To nieprawda! —  krzyknął Janusz.
—  Że widywaliście się znów—
—  Gdzie? Kiedy?
—  Gdzieś w zacisznym pokoiku przy al. Ujazdo­

wskiej.
—  Alez to bajka! Można będzie sprawdzić pod 

tym adresem..
—  Niestety, numer domu nie podany...
—  Więc widzisz, że to bajka!... Co tam jeszcze 

było?
—  Listy te, pełne miłości i namiętności, stopnio­

wo ujawniają pewien niepokój... Po pierwszem gorz- 
kiem doświadczeniu Roma już ci nie ufa... Nie Wierzy, 
abyś za drugim powrotem kochał ją głębiej, niż pa- 
przednio... Domyśla się, że inna cię jej wydziera... Pi­
sze o tem i błaga cię, abyś nie kochał tej innej, która 
cię pociąga... Twierdzi nawet, że wie, kto to jest, że 
cię szpiegowała, że widziała cię z tą drugą... Przyznaje,

' że ta druga jest bardzo piękna i że gotów jesteś rzucić 
Romę dla tamtej... czegoby nie chciała doczekać.. Bła­
ga, byś zerwał z tamtą i powrócił do niej...

Wilczyc słuchał z rozwartemi ustami, oszalały ze 
strachu i zdumienia.

Szepnął:
—  Boże. Boże... co to wszystko znaczy?
Tracił głowę, bo to przecież była jakaś cała histor- 

ja miłosna, o której nie miał najmniejszego pojęcia.
Pytał:
—  Czy to przynajmniej nareszcie wszystko?
—  Nie. Znaleziono również szereg listów, pisanych 

przez ciebie i będących odpowiedziami na listy Romy. 
Niektóre z nich są dla ciebie groźne. Te ostatnie zwłasz­
cza malują cię już nietylko jako zimnego egoistę, ale 
nawet zawierają z twej strony groźby... że nie cofniesz 
się przed niczem...

—  Ja? Ja!?
—  Tak jćstl Była tam nawet pewna groźba z two­

jej strony, na którą Roma odpowiedziała zdaniem tak 
znamiennem i ważnem, że natychmiast je sobie wypi­
sałem...

—  Jakżeż brzmiało?
—  Posłuchaj: „Nie masz prawa mnie jporzucać. 

Wiem, że jesteś zdolny do wszystkiego, doświadczyłam 
tego na sobie. Ale pamiętaj: porzucając innie, tem sa­
mem mnie zabijesz"...

Janusz otarł zimny pot, perlący mu się na czole...
Zawołał:
—  Ależ to straszne, to okropne... bo w tem w szyn­

kiem niema ani stówa prawdy! . To wszystko wymysł!... 
Tego wcale nie było.. To sfałszowane listy, pełne bez­
czelnych kłamstw!..

—  Czy nic innego nie będziesz mógł na łe. listy od­
powiedzieć sędziemu śledczemu?

—  Ależ nie, bo przecież powiem mu prawdę...
—  Dobrze. Będzierriy więc trzymali się tego, że li­

sty są sfałszowane. Zażądamy orzeczenia rzeczoznaw­
ców. Oni stwierdzą fałsz i wszystko będzie w porządku.

Wtem Wilczyc schwycił się za głowę... Na twarzy 
odmalowało mu się śmiertelne przerażenie..? .

—  Co ci się stało? —  zapytał Władysław.
— Przyszło mi na myśl coś straszliwego: t o  jeżeli 

te listy nie są sfałszowane?
—  Więc jednak przyznajesz?
—  Roma mogła je pisać, ale nie zostały .mi dorę­

czone.
—  Jakto? Przecież znaleziono j e  w szeregu szuflad 

twojego biurka...
—  Czy ona sama nie mogła ich tam, powkładać?
—  Więc widziałeś sie z nia jednak?
—  Tak...
—  Ale jakiż miałaby w tem cel?
—  Niestety, domyślam się... Zemstę...
—  Bo ja wiem... „ ,,,
—  Tak, z pewnością... 1 teraz widzę, jak na dłoni, 

iestem zgubiony! ...............
Zaczął trząść się, jak w febrze.
Władysław uspakajał, jak mógł i rzekł wreszcie:
—  Januszu kochany, póki ja jestem przy tobie, nie 

możesz mówić, że jesteś zgubiony, ji iż  nie takich rato­
wałem od ciężkiej kary...

—  Więc nie opuścisz mnie? Mogę liczyć na c ie b ie
—  Z całą pewnością. Gdybym cię opuścił w takiej 

chwili uchybiłbym przedewszystkiem memu obowiąz­
kowi obrońcy... Ciebie zaś będę bronił z podwójnym 
zapałem, jako przyjaciela tylu lat szkolnych...

-— Bez względu na okoliczności?
—  Tak! Ale uspokójie się, Ja  nuszu, nie można być 

takim mazgajem. Głowa do góry! Pomówmy lepiej teraz 
jeszcze o sprawie. Czy doszedłeś już do jakich wnios­
ków?

Dalszy ciąg nastąpi.

ADAM TY-SKI

W matni
v n

Stopniowo jednak podejrzenie 
ogarnęło umysłem Leszkowskle- 
gó. Przypomniał sobje, że Michał 
mu powiedział, iż był ubiegłego 
wieczora właśnie w kinie na pew 
nym amerykańskim obrazie. Lesz 
kowski znał ten obraz; fabuła 
dość pospolita, iście amerykań­
ska: młody, przyzwoity człowiek 
zakochuje się w przewrotnej ko­
biecie i, niestety, za późno dowia 
duje się, z jakim kobiecym szata­
nem ma do czynienia. Pragnie ją 
wyrwać z tego niemoralnego try 
bu życia, nawrócić... wszystko na 
próżno. Wreszcie, w pewnej dra­
matycznej scenie, strzela w łeb 
owej żmii i żeni się z czystą, jak 
„lelija" dziewicą, która go zaw­
sze kochała i modliła się o jego 
szczęście. 1 tam, właśnie w tej 
chwili, kiedy amerykański mło­
dzian uśmierca ową niegodną nie 
wiastę-wampira, orkiestra gra 
ową rnelodję z „Carmen".

Leszkowski nagle innem okiem 
Spojrzał na Poniewieskiego. Ter 
•tarł łzę z.twarzy. skinął na płat­

niczego, uregulował swój rachu­
nek i spiesznie uścisnąwszy dło­
nie znajomych, wyszedł na ulicę.

Leszkowski mrugnął do Moty­
ki. Ten zrozumiał w jednej chwi­
li, rzucił na stół srebrną monetę i 
wyszedł z przyjacielem śladami 
Poniewieskiego.

Poniewieski szedł o kilkadzie­
siąt metrów przed nimi, chwiejąc 
się i zataczając, jak pijany czło­
wiek.

Dochodził do Marszałkowskiej. 
Za nim, z jednej bramy wyszło 
dwóch mężczyzn, którzy zwolna 
podążyli w jego ślady. Motyka na 
gle się zaniepokoił.

—  Uwaga! — rzucił Jerzemu. 
—- Robi się ciepło. Ten na lewo 
—  to Mietek „Kluczyk", a jego to 
warzysz, to Cesiek „Mokry". O- 
baj dobrze mi znani z licznych 
sprawek. Czego oni chcą od Mi­
chała

Tymczasem Poniewieski wciąż 
niczego się nie spodziewając 
szedł naprzód, jak lunatyk, porrą 
caiac przechodniów, sam popy­

chany, o nic nie dbając, wciąż 
prosto przed siebie.

Minęli tak Marszałkowską. Ziel 
ną... przecisnęli się przez tłum wy 
chodzący właśnie z Dworca Głów 
nego i szli dalej... przodem Ponie 
wieski, o dwadzieścia kroków za 
nim dwaj „kawalerowie księży­
ca", wreszcie całkiem wtyle aspi 
rant Motyka z leszkowskirn.

Z bocznej bramy, prowadzącej 
na teren dworca, wyjeżdżało pa­
rę ciężarówek. Michał Poniewie­
ski zatrzymał się, żeby je przepu­
ścić. „Kawalerowie księżyca" 
zbliżyli się doń o dziesięć kro­
ków. Ruszył znów naprzód. Prze 
chodził właśnie koło wejścia do 
poczty dworcowej. O tej porze 
było tam zupełnie pusto.

Motyka i Leszkowski spojrzeli 
po sobie i zrozumieli się bez 
słów. W  milczeniu skryli się za 
załamem muru poczty i patrzeli, 
co dalei bedzie. Akurat, w tei 
chwili. Mietek obejrzał się na 
wszystkie strony —  ulica. była, 
iak wymarła. Tracił łokciem swe 
go koieżkp i iak na komende, oba 
rzezimieszki przebyli naroma su­
sami przestrzeń, dzielącą ich od 
Poniewieskiego. Pchnięty brutal­
nie. Michał poleciał aż do muru 
Czem prędzej przybrał pozycję 
obronna, ho napastnicy groźnie 
wyglądali. Mietek „Kluczyk" o- 
twierał właśnie nóż, a

I „Mokry" stal z boku, z jedną rę­
ką w kieszeni.

I Ale już M otyka biegł z Lesz- 
kowskim na pomoc. Cesiek za­

grodził im drogę. W  ręce jego. 
w yjete j nagłym ruchem z kiesze 
ni, ukazał sie rewolwer... Lesz­
ków :>kii był odeń o dwa metry. 
Nie zwalniając biegu, dał nura 
w nogi rzezimieszka, który ru­
nął na ziemie. Jeszcze chwila i 
piorunujący cios japoński żarnie 
nił łotrzyka w bezwładny wo­
rek.

W  tym samym czasie. Mie­
tek porzuciwszy Poniewieskie­
go. zadał M otyce uderzenie no 
żem. Polic jant uskoczył wbok, 
złowił w locie uzbrojona rękę i 
z uśmiechem politowania zaci­
snął na niej w pewnem miejscu 
dwa palce. ..Kluczyk" zawył, 
wypuścił nóż i skręcił sie w tro­
je z bólu.

Michał Poniewieski przetarł 
sobie oczy. Tak sie to szybko 
stało... on jeszcze niezupełnie 
ochłonął...

—  Chodź pan —  mówił Moty 
ka. — Musimy tych drabów ża 
prowadzić do komisariatu. B e ­
dzie pan świadczył.

—  Dobrze, czemu nie —  od 
parł odruchowo Poniewieski, 
s taraiac  sie rozpoznać twarze 
swych napastników. W łaśnie 
światło latam i padło na zsinia­

łe z cierpienia rysy ..Kluczyka*'. 
Poniewieski zmienił sie i naraz 
dodał: —  Alba właściwie, p o c o ?  
Ci panowie mnie.popchnęli, po­
tem przeprosili, wiec sprawa 
skończona. Niech pan ich puści

—  Dobryś pan sobie —  obu­
rzył się aspirant. —  Ten gaga- 
tek o mało panu brzucha nie roz 
kroił, potem 'mnie ó włos-eh v- 
bił, a ja gó mam puścić? I pan 
pójdzie z nami. Tu nic mówi 
pański znajomy, tyIko ąśpirn ut 
policji śledćzed. 'S tefań  Motyko.

Nie •było lnhej rad y  w- trz;l>,j 
bvło słuchać.

W  komisariacie P.ntiiew;wk: 
nie chciał' złożyć żąd n y-h ir  
znań, twierdząc, że o ża !u\ isi ii.i 
padzie nic nie-wie. Oba .i iego na 
pastnicy, zorjenł owa\vs/v sie 
szybko w sytuacji/udawali n e  
winiatka.

—  Et, panie korńisarzu. kiedy 
tu niema o czem mówić i. tyle. 
Szliśm y se swoja droga, facet 
był do drodze i go tak- krżvnc 
zawadziliśmy: ale zaraz b o n o  
rowo b yłv  przeprosiny Nie w u 
ne jesteśm y ofiary, na-iiie k u n 1 
sarzu. Jeszcze nas ćy szanowni 
panowie uszkodzili...

Motyka spojrzał z podejha 
,na rozgadanego Mietka.yljen..za 
.milkł'i spuścił oczv.' Aspirant o- 
bróciłysie na krześle ydo-knmh 
sarzą. (B. ć. vh.)



Pan Prezydent na Hl u
Hel iv lipcu.

Złote potoki słońca, bezkres­
ny błękit morza i nieba, zlewaja 
cy się w jedna całość na horv- 
zoncie. biały pas kamiennego 
molo. a przy nietn dwie jedyne 
ciemniejsze plamy: jedna to sta 
tek ..Gdynia'', druga o  barwach 
mocniejszych. szaro - stalo­
wych to U. R. P. ..Mazur".

Port hel ma zaszczyt gościć 
u siebie dziś Pana Prezydenta 
Rzolitei.

Dla miejscowej ludności, .a i 
dla letników, przebywających 
tu na najbardziej wysuniętym 
cyplu półwyspu, dzień taki to 
Prawdziwe świat i. I iiiiiime spi.e 
sza wszyscy na molo. które w 
Promieniach zniżającego sie ku 
zachodowi słońca, gra wszyst­
kiemu promieniami teezv jaskra 
wy cli strojów pan i panów, 
kwiecistych ovjam. pstrych swe 
terków. białych czapeczek. nibv 
— marynarskich, kolorowych 
chusteczek... Rojno. gwarno, 
kolo rowo. wesoło.

Pan Prezydent bawi w tej 
chwili jeszee na ladzie. Zebrani 
oczekują, za chwile powrotu i 
odjazdu statku do Gdyni. Nikt 
nie był specjalnie zawiadamiany 
o Drzvieżdzie i odjeżdzie Naj­
wyższego Dostojnika, ale wieść
0 Wizycie rozeszła sic po Del u 
'otem błyskawicy i kto żv\v bie 
s 'ńe na molo i teraz trwa cier­
pliwie. a niezmordowanie, na
-Posterunku''. -

w resze;-e około godz. b-e.| 
™Di czyni sie na kamiennym 
Pomoście.

Idzie Pan Prezydent!
Otacza go orszak dosvć nie­

codzienny. Kto przywykł wi­
dzieć P. Prezydenta w stolicy 
na oficjalnych wystąpieniach, 
otoczonego mundurami, ten aż 
ze zdziwieniem spojrzy na DV-, 
jamy pań. otwarte koszule pa­
nów. bez kołnierzy, krawatów, 
jasne, białe, czerwone, niebie­
skie.

Na czele kroczy Pan P rezy ­
dent. luz. zoddali. widać -tak cha 
rakferystyezmt szJatheina ■ syl* 
we.tke. Ciemno szare ubranie, ka 
pelusz w t;\ m -samvm tonie, la 
ska w reku.

Wyprzedza swego Pana pięk­
ny bronzowy. kudłaty pies. zda 
je sie terjer angielski, wesoło 
poszczekując na pogodę, na me 
wy, czy na klebiace sie fale. 
Piękny ten czworonóg odegrał 
zabawna role w ostatniej chwil' 
nrzed odjazdem statku, ale o 
tein —  potem.

Tym czasem  P. Prezydent wi­
tany owacyjnie przez zebra- 
nych. gbśnem i okrzykami: 
■■Niech żvie“. uprzejmie odda­
jąc ukłony, wchodzi na pokład 
J& dvni‘‘ i po chwili kry je  sie w 
.Kłębi kajut statku. Szereg prz\ 
[godnych fotografów nie zatiied 
huje w ykorzystać chwili i W ;ied 
tu m .momencie P. Prezydent zo 
stałe utrwalony na kliszach kil- 
ku Leicow kilkunastu Kodaków
1 hinych ezai iivch pudeł. ''

Nię Wiemy o. które j statki .fę,
bhszćza- Hel ; ale gorączkowy 
tuch; pa . M azurze".' który f«v 
" 'arzyszy w drodze P. P rez y ­
dentowi. zdaje sie świadczyć.

port helski nie długo już bę­
dzie gościć swego Włodarza.
. > oto z Komina ..Gdvni‘‘ ro-z- 
ega sie parokrotnie, raz do raz. 

J^zornźliwy odgłos syreny, na 
"r" rnv'm pokładzie ukazuje sie 
''.'"••bfka marynarza. trzwnaia- 

'' r-*Hch dwie luałn - '  
chorao-iewki. ?zv b - 

■'' ■ii' miroia w rekacl' 
jjtaukn barwne nłótna. ślae roz 

azv załodze ..Mazura". Mary- 
Jbiiz z okrętu takiemi samemi 
, ["Jfagiewkarai sygnalizuje od- 
biof rozicatsów i —  zotB&ml

O,

V-~,

Pierw szy rusza w drogę o- 
kret, wślad za nim szykuje sie 
do drogi ..Gdynia". Linv odcze 
piono od molo. schodnia, t. j. 
mostek, prowadzący z pokładu 
na brzeg ma b v ć  opuszczony, 
gdy oto nieprzewidziana i za­
bawna przeszkoda — pies p. 
Prezydenta, poczuł na molo ja ­
kiegoś towarzysza —  wielkiego 
wilka i na nic nie baczac. zbie­
ga po schodkach i rzuca sie do 
tamtego psa. Widocznie jednak 
nic spodobał mu się. gdvż "o 
chwili rozlega sie głośne szcze­
kanie. skowyt i na molo zako­
tłowało sie. Zbiegli sie maryna­
rze w sukurs, właściciel wilka 
ciągnie swego ulubieńca, służ­
ba ze statku ciągnie teriera, a 
gryzące się psy wareza zaw­
zięcie. nie eheac tak prędko 
zrezygnować z okazji. wypró­
bowania swych zębów. W resz ­
cie-zwierzęta z trudem rozdzie­
lono. teriera sprowadzono zpo- 

m s

wrotem na pokład, wilka zabra 
no nieco dalej od schodni sta t­
ku i spokój wrócił na molo.

Jeszcze jeden ryk syreny, kil 
ka krótkich rozkazów i miedzy 
brzegiem statku, a kamieniami 
molo ukazuje się szpara, a jesz­
cze po chwili szeroki pas wody 
oddziela „Gdynie" od brzegu 
helskiego.

Poprzedzana O. R. P. „Mazu­
rem". „Gdynia" szybko sunie na 
morze.

Już widać tylko dwie wielkie 
sylwety, jaśniejsza i ciemniej­
sza. jeszcze pasmo dvrnn. je­
szcze dwa punkty i —  już

Pan Prezydent po krótkiej 
wizycie opuścił Hel. pozostawia 
iac tu na zawsze wspomnienie 
swej bytności i nadzieje na ry ­
chły powrót do tego skrawka 
ziemi, tak blisko i śc iś li  związa­
nego z naszem Morzem.

S. K.
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Powietrze, k t ó r e  zabija
Profesur wydziału nied.Ycz- 

iiegu w LjJiiie. Kajul Uureinie. 
Pu zbadaniu zau an o śe i  powie 
ti za w miastach doszedł du 
Wniosku., iż wdychane przez 
człowieka powietrze miejskie 
p rz esy > one c z a s ; c ćz k a i n i K u  r z u, 
pytu węglowego i rozm,niycli 
osadów jesi równie zabójcze 
aia piuc łuuzkich jak gazv iruja 
ce. Według Jóliczcii prot. .Ga ren 
ne w Paryżu nu. osiada co rok 
na dachach, uiicach i ścianach 
domów zgoni lbti.UUU kilogra­
mów pyłu powietrznego.

Prawie zawsze mgła. która 
wisi w pewnych porach dnia 
nad każdem wielkiein miastem, 
powstaje naskutęk zawieszenia 
w ppwietrzu ui!Kroskop:jii.vc. 
cząsteczek pochodzenia nieur.ga 
nicziiegu, DzasteczKi le.. osire 
ja k  ,igłv-..rozmiarami swemu me 
przekraczała rozmiaru bakcy­
la, to jest tiiierzą wszystkiego 
tyśi^cziia część milimetra. Roza 
terb w powietrzu unoszą sie .cża 
steczki. pochodzenia organicz­
nego w postaci mikrobów, 
grzybków etc.

Drobinki pochodzenia mine­
ralnego dostaja sie do pluć. 
stamtąd automatycznie przeni 
kaja  do naczyń limfatyczny ch. 
gdzie gromadząc sic wywołują 
objawy sklerozy. W reszcie dra 
bifiutkie kropelki oparów i mgieł 
jesiennych unoszą ze sobu mi­
kroby chorobo!w órcze; w ten 
sposób szerzą sic choroby epidc 
nueżne takie, iak grypa, bron- 
ehit, angina i t. d.

Niezależnie od tego wszyst­
kiego 'mgła. rozpościerająca sie 
nad miastem, osłabia przenika­
nie i działanie promieni sloiieez 
uyeli głównie zaś zatrzunmje 
promienie ultrafioletowe, które 
odgrywaia tak ważna role jako 
cż’vnn'k rozwoju organizmu 
ludzkiego.

Ilość powietrza która zużyt 
kdw u,ją codziennie hłitca czło­
wieka. przewyższa sześciokro­
tnie ilość pożywienia wchłania­
nego przez żołądek. Stad więc

łatwo ocenić, jak doniosłe zna ­
czenie dla zdrowia . mieszkań­
ców ma jakość i skład powie­
trz.u k torem oddychają.

W- konsekwencji prof. Oaren- 
ne nawołuje zarządy miejskie 
do -zajęcia sie. ta sprawa :. i- do 
zainstalowania laboratoriów -w 
celu stałego badania zawar-to-

jści powietrza. Jako  środek prak 
tvczny częściowego chociażby 
oczyszczenia powietrza ze szko 
dliwych składników, proponuje 
orof. Garenne zaopatrzenie 
wszystkich kominów w mieście 
w urządzenia elektryczne, za­
trzymujące i pochłaniające po­
piół. dym i kopeć.

W

Z b a n k r u t o w a n y  k s i ą ż ę

Pływający teatr
(tn.) W Rosji Sowieckiej po­

wstał nowy typ teątru. Test to 
parostatek, na kórym urządzo­
no sale teatralną, kino i t. d.

Parostatek ma odwiedzić 
wszystkie miasta położone na 
brzegu rzek i urządzać przed­
stawienia teatralne i kinowe. 
Bolszewicy liczą, że „pływają­
cy  teatr" cieszyć się bedzie za- 
siuioncm  powodzeniem.

pragnie zostać
(m. )  W Paryżu zamieszkuje o- 

becnie pretendent do tronu pers­
kiego, książę Hassan, brat niesz­
częśliwego szacha, którego spot­
kał okrutny los. Jak wiadomo, w 
1925 r. sząch został obalony, a 
'"ieisce , je g o  zajął chłop Riza- 
ęhan, który rozpoczął rządy wt-d 
tog nowoczesnego systemu’.

':'2api;0wfad'z:jl :nówą' administra­
cje, zreorganizował arliije, narzu 
cii najnowsze reformy na wzór 
istniejących w Europie i w krót­
kim czasie zyskał miano perskie 
go Kemal Paszy.

Tymczasem szach uciekł wraz 
ze swym bratem księciem Hassa- 
nem do Paryża. Po dwóch latach 
szach, nie mogąc pogodzić się z 
nówyiii stanem rzeczy, zapadł na 
zdrowiu i zmarł. Pozostał więc 
tv lk o  ksiaże Hassan. I on zapew­
ne nie czyniłby żadnych starań o 
powrót na tron, gdy oto na łirma 
mencie zjawiła się dziennikarka 
w;edeńska, Anna Kensel, niewia­
sta niezwykle obrotna i energię?

władcą Persji
na i postanowiła ona pomóc sa­
motnemu księciu.

Tak długo przekonywała księ­
cia, aż ten wkońcu uwierzył, iż 
jego powrót na tron perski jest 
zgoła możliwy. Za namową dzień 
nikarki, książę począł rządzić Per 
sją w... Paryżu?

Wydał manifest do narodu per 
skiego, w którym wzywa go dó 
odmówienia posłuszeństwa no­
wemu władcy, prosi o współpra ­
cę i przyrzeka, że gdy wróci do 
Persji, nastaną dni rozkwitu oj­
czyzny.

Jednocześnie książę Hassan, za 
namową dziennikarki wydał za­
kaz sprzedawania kosztowności, 
a w pierwszym rzędzie —  słyn­
nego tronu — szczerozłotego, któ 
ry został sprowadzony do Persji 
z Indji w 1739 roku.

Oczywiście, że manifesty i za 
kazy księcia Hassana absolutnie 
nie maią znaczenia. Persją rządzi 
Riza-chan i śmieje się z niepo­
czytalnych wystąpień zbankruto­
wanego księcia.

M r ń w k a  -  w a r i a t e m
Entomolog liamburski. Di. Ro 

bert Szteger. obserwując w o- 
grodzie życie mrowiska, zwró­
cił uwagę na mrówkę która kre 
cila sie bezustannie, w kółko. 
Mrówka ta nie. brała wcale u-, 
działu w ogólnej pracy ińnych 
mrówek, które ze swej strony 
iak gdyby iei unikały.

Zainteresowany niezwykłem 
zachowaniem sie owadu. ento* 
inolog zabrał mrówkę d-o labo­
ratorium i obserwował ja  tam 
w ciągu kilka dni. Mrówka z po 
czatku biegała wciąż w. kółko 
iak szalona, potem zaczęła za 
sobą ciągnąć prawe nóżki, a 
wreszcie znieruchomiała. Po  tv 
godniu owad bvł nieżywy.

Szteger przesłał mrówkę do

znanego entomologa szw ajcar­
skiego. profesora Bruna, które­
go prace nad systemem nerwo­
wym owadów zdobyły sobie 
światowy rozgłos, z prośba o 
zbadanie mózgu mrówki.

Po mozolnem i bardzo zmu- 
dnem badaniu (mózg mrówki 
jest mniejszy od główki szpilki) 
uczony szwajcarski zaopinio­
wał. iż mrówka miała nowotwór 
no lewej stronie mózgu. W sku­
tek rozrostu nowotworu, mrów 
ka dosłownie zwariowała, a 
wreszcie dotknięta została pa­
raliżem.

Oto jakie zdobycze w dziedzi 
nic wiedzy przyrodniczej po­
zwoliły uczynić postępy nowo­
czesnej optyki.
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Co mliwio gwiazdy?
J e ś l i  sp o tk a sz  wóz 7. syfonam i „od y  

sodow ej, ogarną|s ą w k ró tce  wybuchowe 
płom ienie m iłości- N ie chód: d ziś na
p lażę bo ip łu k a sz  się  niebaw iem  w 
k a rty  i b ęd z iesz  goły ja k  św ięty  tu recki.

Ze sportu

Kossok na otarcie
J a k  s ię  dow iadujem y d oskonały  na­

p astn ik  C ra co v ii p. K o ss -k, k tó ry  n leg ł 
kontu zji na zaw odach z W a rtą , pow ra­
ca do zdrow ia iw  d ru g ie j rundaie ro z ­
gryw ek zasili sz ereg i m istrza P o lsk i.

Kursa sędziowskie
K ra k o w sk i O k ręg ow y  Zwiąż* k A t le ­

tyczny urządza kursn sędziów  cięż k o - 
a tle ty czn ych  i p odnoszeń  ciężaró w . 
K an d y d aci m ogą z g łaszać się  p i.e m - 
nie lnb u stn ie  pod ad resem  p. P a w li­
kow ski, K raków , ul. O b op óln a L . 21 . 
O tw a rcie  kursu nastąp i na boisku  W i­
sły w dnia 24 lip ca  b r . o godz. 1 8 - te j.

Hakkabi— Wawel
W  so b o tę  • g o d z . 17.15 na boisko 

M akicab . od będ ą się  zaw ody w piłkę 
nożną o m istrzostw o k lasy  A  m iedzy 
Ż K S  M ak k ab i— W K S  W aw el. Zaw ody 
te  zapow iadają się  b. in te re s n ją co , 
gdyż w raz ie  zw ycięstw a jed n a  z tych 
drużyn m oże za jąc drugie m ie jsc e  w 
ta b e li.

P atria— Siła
W  so b o tę  na bo isku  K K S  O lsza  od- 

hędą się  zaw ody w piłkę n o fn ą  1 n i- 
s trz o s t  vo k !~ sy  B m iędzy S . K  S . P a ­
tr ią  a Ż. R. K . S . S iłą . P o c z ą te k  o g o ­
dzinie 16 .00.

Legjoa—Ż T. S.
W  so b o tę  dn. 15 lip ca  od będ ą się  

na boisku K K S  O lszy  zawody między 
pow yższem i drużynam i • m istrzostw o 
k la sy  C , P ocząt& k  • godz. 1 8 -te j

Tabela rozgrywek waterpolo.
Po o sta tn ich  ro zgryw kach  o m istrz o ­

stw o L ig i w aterp olo w ej taoelk a  p rzed ­
staw ia się  n astę p u jąco :
K luby g ier p kt. bram k
E j  K . S . 3 6 18; I
M ak k ab i 3 4 7:11
A Z . S . W arsz . 2 2 4 : 4
C ra co v ia  4  2 10 :16
H akoach  2 0 4 :10

D alszy  c ią g  ty cb  ro zgryw ek ro z ­
p oczn ie  j i ę  w sobo tę  i n ad z ie lę . W  
so b o łę  g ra  A . Z S . z M akkabi a w nie­
d z ie lę  z H ak o ach em  b ie lsk im .

Tabelka m istrzostw  klasy C.

Grapa krakowska
Po o sta tn ich  zaw od ach ta b e lk a  m i­

strzo w sk a w g ru p ie  k ra k o w sk ie j k lasy  
* . p rzed staw ia  się  n a stę p u ją co :
K lu b y  g ie r  pkt bram ki
H ag ib o r 11 1 5 1 i l2
M araton 11 ló  26 13
R akow iczanka 11 16 38.17
P rąd m czan ka 11 14 32  17
W arna 11 12 29 :17
W olan ka 10 11 15:18
Z . T . S . 10 7 12 :25
L eg jo n  11 7 21 “7
N ow ow iejski 11 5  11 :23
Gwiu/da 11 3 9 :5 0

Ja k  z pow yższej ta b e li w idać n a j­
w iększe szanse na zd ob y cie  m is trz o ­
stw a m ają n astęp u jące  kluby* H a g ib o r 
M aruton i R akow iczan ka.

Uwaga:
W  ju trze jszy m  n u m erze-p o  Jam y  d o­

kładną ta b e lk ę  m is trz , k lasy  B . grupy 
kro kow skie j, oraz kary  nałożonr aa 
g raczy  1 k luby na o sta ln iem  p o sied ze­
niu W ydziału  G ie r i D yscypliny.

K aw alerska jazda podchmie­
lonego dorożkarza

W czoraj popoł. dorożkarz kon­
ny, nieustalonego dotąd nazwi­
ska, będąc w stanie nietrzeź­
wym, najechał na przechodzące­
go przez jezdnią Czernyka J ó ­
zefa, lat 34. Czernyk doznał o- 
goinego potłuczenia ciała. L e­
karz pogotowia po udzieleniu 
mu pomocy pozostawił go opie­
ce domowej.

K R O N IK A  KRAKOWA
Wielka kradzież w piekarni 

w Podgórza

Silber Mojżesz, właściciel pie­
karni przy ul. Traugutta 3, zgło­
sił do policji, ze wczoraj około 
godz. 2-giej w nocy, nieznani 
sprawcy przez wybitą szybę w 
oknie, skradli z ubieralni 5 ubrań 
męskich na szkodę zatrudnio­
nych w piekarni robotników. 
Ogólne straty wynoszą 370 zł.

Krwawa oda wcidlna
Do gospody Bergera w Jaro- 

szowicach, podczas pewnej za­
bawy weselnej zjawiła się gru­
pa młodych ludzi, którzy ko­
niecznie chcieli .tańczyć. Gdy 
gospodarz i goście weselni nie 
pozwolili im na to, ^sympatycz­
ni" młodzieńcy uzbroiwszy się 
w bykowce i pałki gumowe 
wdarli się przemocą na salę i 
rozpoczęli ordynarnie bijatykę. 
Porozbijali wszystkie meble, po­
wyrzucali gości weselnych za 
drzwi, zaś kilka osób tak pobili, 
że musiały się przez dłuższy 
czas leczyć s:ę w szpitalu. Zawez­
wana policja nie mogła sobie 
dać rady z awanturnikami. Co  
gorsza, posterunkowi Boiucki 
i Strzelec zostali również by­
kowcami pałkami gumowemi po­
bici. Po tej awanturze napastni­
cy  rozbiegli się w różnych Kie­
runkach, zaś w chwilę później 
w umówionym miejscu za wio­
ską zeszli się ponownie i urzą­
dzili takie same bojowe wypra­
wy jeszcze do wiosek W ygo- 
rzelce i Urbanowice.

W  dniu wczorajszym odpo­
wiadali wszyscy przed Sądem 
Okręgowym w Katowicach. W  
wyniku rozprawy sąd skazał 
Franciszka Bizackiego na 10 
miesięcy więzienia, Pawła Biza­
ckiego na rok, Augustyna La­
tuska na rok, Alojzego Latuska 
na miesiąc, Franciska Latuska 
i W incentego Regułę na rok i 
Alfous* Regułę na 8 miesięcy 
więzienia.

Wstrząsające samobójstwo 
inwalidy

W czoraj rano przeciął sobie 
żyły u obu rąk brzytwą 49-letni 
inwalida wojenny L. W . z Pio­
trowic, pod Katowicami. De­
speratowi pobiegli natychmiast 
z pomocą domownicy i lekarz 
dr Kuszy, który zabandażował 
mu ręce i polecił odstawić go 
do szpitala. W stępne dochodze­
nia wykazały, że W . wskutek 
odnowienia ran z czasów wojny 
od dłuższego czasu chorował 
psychicznie, co było powodem 
usiłowanego samobójstwa.

Itiiiiłi uitub m uiw
ze szpitala

Na oddziale chorych wene­
rycznie w Szpitalu Powszechnym  
we Lwowie, kilkanaście prze­
bywających tam prostytutek po­
stanowiło uciec z Zakładu. O rga­
nizatorką ucieczk była niejaka 
Stanisława Mazurkiewtczówna.

Na dane hasło, nierządnice 
rozpoczęły awanturować się, wy­
bijając w lokalu szyby. Korzy­
stając z powstałego zamieszania 
prostytutki rzuciły się do ucie­
czki.

Zaalarmowana , ł iżba zatrzy­
mała wszystkie uciekinierki. Tyl­
ko jednej Mazurkiewiczównie u- 
Jało  się zbiec, ale po kilku 
minutach również ją przychwy­
cono.

Została ona osadzona w are­
szcie.

Inka—tntka rutynowana po­
szukuje posady. Może złożyć 
kaucję. Zgłoszenie do Adm. O st. 
Wiad. Krak. pod „Inkasentka".

Kradzież brykaniu wart.
20.000 złotych

W dniu 24 bm. w sądzie okr. 
w Warszawie odbędzie się sen­
sacyjna rozprawa przeciwko 27- 
letniemu Romanowi Sierce (pseu­
donim Chwiej Reczko), oskar­
żonemu o kradzież 25 .33  kara­
towego brylantu z wystawy 
sklepu jubilerskiego Kazim. Tur- 
czyńskiego. Brylant przedsta­
wiający wartość 20 .000  zł., od­
dany był w komis przez p. Bo­
lesława Wiełogłowskiego.

Osk. Siarko wpadł w ręce  
władz bezpieczeństwa w So­
snowcu po gęstej wymianie 
strzałów. W  czasie strzelaniny 
został on trzykrotnie ranny. Do 
winy nie przyznaje się, mimo, iż 
szereg okoliczności przemawia 
na jego niekorzyść.

Krwawa bójka 
kuśnierza z krawcem

Między 22-letnim Herszem 
Lejbą Ledermanem zam. Złota 
28, kuśnierzem a Chaimem Mag­
nesem, zam. Mławska 1, kraw­
cem, wynikła bójka w ogrodzie 
Saskim w Warszawie, w czasie 
której został Lederman pobity. 
Opatrzony został przez Pogoto­
wie.

Sam obójstwo strażnika 
więziennego

Tragiczny wypadek samobój­
stwa miał wczoraj miejsce w 
domu Nr. 9 przy ul. Błońskiej 
w W arszawie, gdzie mieszkał 
34-letni Bolesław Różański, star­
szy strażnik więzienia wraz z 
żoną, trojgiem drobnych dz'eci i 
siostrą. Różański, jak opowiada­
ją domownicy, od pewnego cza­
su cierpiał na silny rozstrój ner­
wowy, spowodowany ciężką 
pracą, jaką pełnił w więzieniu. 
W czoraj zrana przed wyjściem 
na służbę Różański wpadł po­
nownie w rozstrój nerwowy, 
wypchnął z mieszkania rodzinę, 
poczem wyjął rewolwer i po­
pełnił samobójstwo strzelając 
sobie w skroń.

Po otworzeniu drzwi wszelki 
ratunek okazał się bezskuteczny.

5-letni chłopiec 
pod kołami tramwaju
Przed domem nr. 89 przy ul. 

Gęsiej w W arszawie przebiega­
jąc przez jezdnię wpadł pod 
tramwaj i uległ zmiażdżeniu obu 
nóg 5-letni uczeń Hejman Ja n ­
kę. W stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala Karola 
i Marji.

Tragiczny wypadek  
przy ul. Jagiellońskiej

Przy ul. Jagiellońskiej we 
Lwowie wydarzył się wczoraj 
tragiczny wypadek. Przechodzą- 
przez jezdnią Roman Mosiak 
wpadł pod przejeżdżającą tak­
sówkę.

Mosiaka, który doznał złama­
nia nogi przewieziono do szpi­
tala.

Na miejscu wypadku zebrał 
się tłum ludzi, który usiłował 
zlynczować szofera.

Szofera, sprawcę wypadku 
aresztowano.

Dostał a ta k a  epileptycznego 
na al. Szpitalnej w Krakowie

W ezwano pogotowie ratun­
kowe na ul. Szpitalną do K o­
walskiego W incentego, lat 42, 
robotnika, zam. w Miechowie, 
który uległ atakowi epileptycz­
nemu. Kowalskiego przewiezio­
no do szpitala św. Łazarza.

W ażne pouczenie 
dla loKatorów

S ta ra n ie m  Zw iązkn L ok atorów  P la c  
M ate jk i 3  i Z rzeszen ia  L ok ato ró w  P od - 
b rz ez ie  6 od będ zie  s ię  w n ied zielę  16 
lip ca  b r . o god z. 1 1 - te j p rzed p o ł. w 
sa li M łodzieży P rzem ysło w ej i R ę k o ­
d zie ln icze j przy ui. S k a rb o w e j 2 (na­
przeciw  Izby S k a rb .)  W y k ład  p o ­
p u larn y  na tem at „N ow a p ro ced u ra  
sądow a w spraw ach m ieszkaniow ych w 
stosnn kn  do ustaw y o och ro n ie lo k a ­
to ró w ".

W ykład w ygłosi P re z e s  Zw. L o k a to ­
rów  PI. M ate jk i 3  p. M ieczysław  B u r- 
czyic.

Ze w zględ u, że nowe p rzep isy  k o ­
deksu  p ostęp ow ania cyw ilnego m ają 
bardzo d oniosłe znaczenia  w sp orach  
m ieszkaniow ych ap rasza  się  p rze to  
ogół lokatoró w  i sn blok atorów  aby we 
własnym swym in te re s ie  ja k n a jlicz n ie j 
się  jaw ili. W stęp  wolny.

Potrącony przez taksówkę 
na ul. Florjanskiej w Krakowie

Burtowicz Leon, kierowca do­
rożki samochodowej, jadąc ulicą 
Florjańską potrącił przebiegają­
cego przez jezdnię Franciszka 
Mazura, lat 11, zam. w Woli 
Justowskiej Nr. 93 , który upa­
dając na jezdnię doznał lekkich 
obrażeń ciała. O ticrę wypadku 
kierowca Burtowicz przewiózł 
do szpitala św. Łazarza, a na­
stępnie po udzieleniu mu pierw­
szej pomocy w szpitalu, odwiózł 
go do domu. W edług przepro­
wadzonych dochodzeń winę w 
tym wypadku ponosi poszkodo­
wany, bowiem został uderzony 
przez auto wskutek własnej nie­
ostrożności.

Kradzieże
Śliwie Ludwikowi, zam. przy 

ulicy Szczepańskiej, nieznany 
sprawca skradł kwotę 45 zł.

Biernat Helenie, zam. przy  
ui. Józefińskiej 30, skradziono 
ze sklepu 50 kg. cukru wart. 70 zł.

Liebeskindowi Bernardowi, 
zam. przy ul, Zamojskiego 26, 
skradziono z wozu worek mąki 
wart. 40 zł.

Immergliickowi Rafałowi zam. 
w Prądniku Czerwonym, skra­
dziono srebrny z egarek wart. 
90 złotych.

Aresztowanie kupca za zło­
żenie fałszyw ej przysiągł 

w sądzie,
Policja lwowska przytrzymała 

wczoraj Jechiela óotwina, 51- 
letniego kupca zamieszkałego 
ul. Żółkiewska 153, handlują­
cego zbożem, który pobrał na 
szkodę swych wierzycieli towar 
i gotówkę, a obecnie cały ma­
jątek przepisał na dzieci i nie 
chce nikomu zwrócić ani grosza. 
W ierzyciele dowiedzieli się, że 
Botwin ma wierzytelności u ludzi, 
oraz w bankach ma większe 
wkłady, Botwin jednak w sądzie 
przysiągł, że nie ma żadnego 
majątku. W obec tego wierzyciele 
udali się do Wydziału Śledcze­
go, który wczoraj po wdrożonych 
dochodzeniach aresztował Bot- 
wina pod zarzutem złożenia fał­
szywej przysięgi, udaremnienia 
egzekucji oraz za sfingowanie 
umowy. Sprytny handlarz bo­
wiem zawarł sfingowaną umowę 
z jednym ze swoich krewnych 
i na jego nazwisko dostarczał 
siano swoim odbiorcom.

Popalnił samobójstwo, gdy
otrzymał kateg orją  „A”
Niezwykły wypadek samobój- 

stwe wydarzył się we wsi Tu- 
mowieckie. Józef Majda miesz­
kaniec tej wsi został d o  wołany 
do wojska i komisja poborowa 
wcielita go do kategorji „ A " . 
Majda tak się tern przejął, że 
kupił w sklepie sznur i powiesił 
się na drzewie. W szelka pcmoc 
okazało się spóźniona.

R E P E R T U A R  K IN .
A ń f ia : „N ow a P a le s ty n a "
Apollo  : , ta  esoly k araw an iarz" 
Atlantic: ■.Błękitny D u naj"
B a g a t e la : „ D ix ja n a ,‘
Promień: „Kaw iarenka"
Słońcei „W ołga/ , W ółga1'
S i t a k a  T e n , k l ó r  u k rad ł s e r c e "  
Switr „ S - i t a ń s k i  p ła n "
U ciech ą  : „N o cne S ą d y "
W a n d a ; „M aski D ra  Fu M anchu"

R A D I O
Piątek 14 lipca 1933 r.

Kraków. G . 11.50  O d czytan ie  p ro ­
gram u s ta c ji  na dzień b ieżący , 11.57 
S y g i j ł  czasn , he jn ał, 12.05 P ły ty  g r a ­
m ofon., 12.25 P rz e g lą d  P rasy , 12 .35  
d. c . p łyt gram ofon., 12.55 D ziennik po­
południe wy, 15 .00 M uzyka z p ły t g r a ­
m ofon i kom go.=p. 16.00 T ra n sm is ja  
k onc. z C ie ch o cm k a ‘ 17.00 T ran sm . z 
W arsz ., 17.15 K o n ce rt so listó w , 18 .15 
O d czy t, 18 .35  M j* y k a  le k k a , 19 .05  
O d czy t p. t .„ R y s  dziejów  W ołochó w ", 
IV 20  R ozm aitości, kom ., 19.35 O d czy ta  
nie p ro g r. s ta c ji  na dzień n a s t., 19.40 
T ran sm . z W arsz . 2 0 .00  T ran sm . z 
W arsz., dziennik w ieczorny, w iadom . 
b ież ., 22 C T ran sm . m uzyki taneczn ej z 
W a rs z ., 2 2 .25  w iadom ości sp o rt., 22 .3 5  
T ra n sm . z W  irszaw y, kom . m etao r., 
22 .4 0  T ransm . M uzyki ta n e cz n e j.

Dziś dyżu r nocny aptek w Krakowie i
R ynek G ł. 13 „od  „ Z ło tą  G ło w ą " 

R eto ry k a  1 pod ,,'trz e m a  K o ro n am i" 
L ubicz 7  C z te rn a stk a  Str.-d om  6 A p te ­
ka K a rm elick a  9  im. K ió ln w e j Ja d w ig i.

Oziś dyżnr nocny aptek v  Podgórza i
B ro d z iń sk ieg o  1 pod O p a trz n o śc ią .

Sam obójczy skok staruszki 
z 4-go piątra

Z okna klatki schodowej 4-go  
piętra przy ul. Narutowicza 60 
w Warszawie, rzuciła się na 
bruk podwórza Marjanna W ag­
ner, lat 84 ponosząc śmierć 
na miejscu.

Zmiana rozkładu jazd y  po­
ciągu „Koleją i Kajakiem**

Dyrekcja O kręgow a Kolei 
Państwowych w Krakowie ko­
munikuje, że powrotny rozkład 
jazdy  ̂ pociągu wycieczkowego 
„Koieją i Kajakiem" z Krynicy, 
został zmieniony o tyle, że od­
jazdy z Kiynicy w niedzielę dnia 
16 lipca br. przesunięto z go­
dziny 8.50 na godzinę 15-tę 
(3 popołudniu).

Epilog wesołej zabawy
W  dniu wczorajszym stanęła 

przed sądem karnym w Krako­
wie młodociana córa Koryntu 
Genowefa Copówna, której akt 
oskarżenia zarzucał szereg kra­
dzieży popełnionych zwyczajnie 
w drastycznych warunkach, na 
szkodę szeregu osób w Krako­
wie. Prócz tego oskarżoną jest 
o kradzież płaszcza na szkodę 
swej przyjaciółki P. N. O skar­
żona tłumaczyła się, że przed­
miotowe rzeczy głównie biżuter­
ię otrzymywała dobrowolnie, 
w .,podarunku" od swych przy­
jaciół. Po przeprowadzeniu roz- 
prawy sędzia dr. Kauzal uznał 
oskarżoną winną kradzieży tyl­
ko w jednym wypadku na szko­
dę znanego przemysłowca G., 
natomiast uniewinnił ją od dal­
szych zarzutów kradzieży i za­
sądził na areszt przez 1 mie­
siąc, odcierpany aresztem śled- 
caym. Bronił adw. dr. Knoebel

Kźonika wypadków

Adamczykówna, 1. 31, Żarki 
p. Chrzanów przygniecona przez 
upadły odłamek ze azychtu 
w kopalni doznała załamania 
czaszki.

Krwawa aw antura małżeńska
W czoraj przewieziono do szpi­

tala św. Łazarza Józefa Kozion- 
kiewicza, 1. 48, zam. Widok 19, 
który został postrzelony z re­
wolweru przez żonę.
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